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Lwów d. 24. października. 

Dziś w  setLą rocznicę podpisania 
tecznego trab ta tn  podziałowego Rze 
ospolitej polskiej, — zamiast rozu 
anego a r :y k u la ,  w k tórym  jedno 

o m ogliryśm y zaznaczyć, iż mim 
anego aktu zejścia n  i e t  y  1 k o z y- 

y  a l e  i d z i e l n i e  s i ę  r o z  
a t y  —  uważamy za stosowne 
ó w dosłownem brzmienia oba 
aty podziałow e, t. j .  jeden z 3. 
nia 1755, zaw arty  m iędzy Rosyą 

pstryą, i d ragi z 24. paździerrt kt 
zawarty między Rosy ty a Niem-

rakta ty  te opiewają:

I.

aracya dwóch Dworów cesarskich, 
isana to Petersburgu dnia 3. S ty ­

cznia 1795 roku.
dy starania, które Najjaśniejsza Irn- 
orowa przymuszona była łożyć w celu 
łumiema buntu Insurrekeyi w Polsce 
chłych w zamiarach najniebezpie- 
jszych, zagrażających spokojności 
rstw sąsiedzkich, szczęśliwym sku- 

są uwieńczone i gdy Polska od 
jej zupełnie podbita i zawojowana 

ła :  Najjaśniejsza lmperutorowa więc 
'ana w sprawiedliwości sv ej sprawy 
silp, której na zapewnienie jej try- 

użyła, przewidując jaai jej koniec 
ie, spiesznie i poprzedniezo z dwie- 

A n a n ta m i: to jest z Najjaśniejszym 
esarzem Rzymskim i z Najjaśniejszym 

Królem Pruskim umówiła się względem 
mocnych środków do zapobieżenia podo­
bnym rozruchom, utóre ją tak zatrwożyły 
i których związki utrzymując ciągle za­
burzenie w umysłach przewrotnymi ma­
ksymami zarażonych, mogłyby prędzej 
lub później okazać się, gdyby temu sta­
łym i silnym rządem n;e zapobieżono; 
przekonani z doświadczenia, że Rzecz 
uospolra ' Polska zupełnie nie jest zdolna 
d» u sta n o w ien ia  sobie takiego rządu, lub 
tera żyć spokojnie pod swemi prawam. i 
tlurzymywać się w niepodległości, wspo 

/mnfeni (Jwaj Monarchowie przez przy- 
( wiązanie swe do pokoju i dobra swych 
[poddanych, o są d zili w swej mądrości za 
Irzecz koniecznie potrzebną, aby Rzecz­

pospolita Polska między trzy pograni­
czne Mocarstwa całkiem była podzielo 

i na. Najjaśniejsza Imperatorowa uwiado­
miona o tych chęciach, z jej sposobem 
myślenia zupełnie zgadzających się, do 

' stanowiła traktować najprzód względem 
poaziału tego, oddzielnie z każdym z tych 
dwóch wielkich Sprzymierzeńców, a po­
tem wspólnie dla ostatniego w tej mie­
r z ^  układu. Stosownie do tego Najja- 
śiMjszy Cesarz Jegomość umocował n i­
że j  podpisanego do umówienia się wzglę­
dem tego z JW. W W. Pełnomocnikami 
Najjaśniejszej Impere torowej wszech Ro- 
syi, to jest z aktualnym tajnym kon- 
syliarzem i Yicekanclerzem Hrabią Oster-

raan, z aktualnym konsyliarzem i naj­
wyższym Marszałkiem Dworu Hrabią 
Ibzborodką i z aktualnym tajnym kon- 
3'. liarzem i członkiem departamentu in- 
trresów zagranicznych panem Markoff, 
którzy to stron obojga pełnomocnicy, 
rozważywszy dane sobie wzajemne pro- 
jekta i znalazłszy je  zgodnemi z wolą 
swych Monarchów, zgodzili się na pun- 
kla następująco:

Artykuł I. Celem wynagrodzenia ko­
sztów, jikle  trzeba będzie ponieść na 
podobne uzbrojenie się i ze wględu na 
bezpieczeństwo i pokój powszechny, wy­
żej wyłożonych J. M. Cesarzowa Wazech- 
rosyi za siebie i swoich potomków dzie­
dziców i następców w czasie i w sposób 
określony przez następny artykuł, obej­
mie w posiadanie kraje i prowineye po­
łożone i objęte linią naznaczoną na kar­
cie, która to linia rozpoczyna się w 
siole Drui, położonem na końcu Semi- 
galji i na lewym brzegu Dżwiny; skąd 
biegnie ona przez Narocz i Dubrawę, a 
dotykając brzegu województwa wileń­
skiego po przez miasteczko Stołpeź, cią­
gnie się przez Nieśwież, dalej przez 
Pińsk, a stąd przerzynając Kuniew mię­
dzy Wyżgrodem i Nową Groblą, blisko 
granicy galicyiskiej, której śladem idzie 
aż do rzeki Dniestru, kończy się wre­
szcie idąc zawsze z biegiem tej rzeki 
w Jahorliku obecnej granicy Rosyi z tej 
strony — a to w ten sposób, że cały 
kraj, wszystkie miasta i okręgi wyżej 
oznaczone należeć będą na za wsze do 
cesarstwa rosyjskiego i są od tej chwili 
zagwarantowane mu przez J. M. Kro a 
pruskiego w sposób najformalniejszy i 
najbardziej obowiązujący.

Artykuł II. J. M. Cesarzowa Wszech- 
rosyi każe korpusom swoich wojsk za­
jąć miejsca i okręgi, które w art. I. 
przyrzeka sobie połączyć z swojem p ań ­
stwem i naznacza termin dla tego obję­
cia w posiadanie od najbliższego 25. 
marca do 10. kwietnia starego stylu r. b. 
(1794) zobowiązując się aż do tej chwili 
niczego ze swych nadzieji i zamiarów 
nio wyjawić.

Artykuł III. Wszelkie umowy zawarte 
w niniejszej Deklaracji mają tęż mieć 
samą moc i walor, jak gdyby w Uajuro 
czystszym traktacie były zapisane i akt 
ten ratyfikowany będzie od stron uma­
wiających się, ratyfikacje zaś w przecią­
gu 0 niedziel lub prędzej mają być za­
mienione.

Artykuł IV. Jak skoro ratyfikacye zo­
staną zamienione, obadwa Dwory Cesar­
skie komunikować będą akt niniejszy 
Dworowi berlińskiemu i wezwą go do 
zagwarantowania zawartycn powyżej mię­
dzy dwoma Cesarskimi Dworami umów. 
Dwory zaś nawzajem zezwolą, aby pozo­
stała część Polski wcibloną była do Mo­
narchii Pruskiej i obowiązują się zagwa­
rantować jej także ten zabór.

Artykuł V. Po uskutecznieniu wszy­
stkich tych formalności, każdy Dwór sto­
sownie do opisu niniejszego traktatu 
obejmie kraje i miejsca na niego przy­
padające, w dowód czego akt niniejszy 
podpisaliśmy. Działo się w Petersburgu 
dnia 3. Stycznia roku 1795.

II.
Deklaracya zawarta w Petersburgu dnia 
2 Ł  Października 1795 roku między Dwo­

ram i Wiedeńskim i Berlińskim .
W Imię Przenajświętszej i Nieroz- 

dzielnej Trójcy.
Gdy Najjaśniejszy Cesarz Rzymski i 

Najjaśniejszy Król Jegomość Pruski osta­
tecznie porozumieć się pragną względem 
umow zawartycn w deklaracyi, podpisa­
nej między dwoma Cesarskimi Dworam 
w Petersburgu dnia 3. Stycznia roku 
1795, a komunikowanej Dworowi berliń­
skiemu, i gdy po całkowitem Polski po­
dzieleniu ustanowić chcą dokładnie g ra ­
nicę trzech mocarstw sąsiedzkich, wy­
znaczyli więc w tym celu na swych peł­
nomocników, t. j. Najjaśniejszy Cesarz 
Rzymski pana Ludwika Hrabiego de Co­
hena], ambasadora swego przy Dworze 
Najjaśniejszej Iraperatorowej Wszechro- 
syi, a Najjaśniejszy Król Imci. Pruski 
pana Fryderyka Emanuela Hrabiesro de 
Tauenzien , pełnomocnego swego Mini­
stra przy tymże Dworze, zgromadziwszy 
się z pełnomocnikami Najjaśniejszej Im- 
peratorowej wszech R osyi, zamieniwszy 
swe plenipotoncye, na następujące pun- 
kta się zgodzili:

1. Wyż wyrażona deklaracya wzięta 
będzie, jak gdyby co do słowa tu umie­
szczoną była, za nieodmienną zasadę ni­
niejszego układu w tern wszystkiem, co 
się ściąga do krajów zajętych od Naj­
jaśniejszego Cesarza, wyjąwszy odmiany 
w powyższych artykułach zawarte, a Naj­
jaśniejszy Król Pruski gwarantuje Naj­
jaśniejszemu Cesarzowi na zawsze ten 
zabór.

2. Najjaśniejszy Cesarz Rzymski z 
przywiązania do Najjaśniejszego Króla 
Pruskiego odstępuje mu kraju leżącego 
w prostej linii od Świdrów nad Wisłą 
aż do ujścia, gdzie Bug z Narwią się 
łączy, tak, że len kraj stosownie do po­
wyższej deklaracyi należeć będzie do Naj­
jaśniejszego Króla Pruskiego, a od Naj­
jaśniejszego Cesarza jest mu gwaranto­
wany.

3. Gdy demarkacya przyszłych gra­
nic międ&y państwami austryackiemi i 
pruskiemi od strony województwa Kra­
kowskiego jeszcze nie jest ustanowiona, 
a gdy strony obiedwie równie pragną 
ukończyć je w sposobie jak najłago­
dniejszym i zabezpieczającym granicę od 
wszelkiej napaśc i, zgodzono się więc, 
że demarkacya ta po przyjacielsku przez 
komissarzow granicznych ma być ukoń­
czona.

Obiedwie strony wyszlą ich na miej­
sca, a Najjaśniejsza Imperatorowa przy­
da z swojej strony jednego komisarza, 
który w przypadku różności zdań mię­
dzy dwiema stronami ma być medyato- 
re in ; strony zaś obie, zaufane w bez­
stronności i szczerej dla nich przyjaźni 
Najjaśniejszej Imperatorowej, obowiązują 
się oddać zdaniu jej decyzyi.

Demarkacya w przeciągu trzech mie­
sięcy od daty podpisu niniejszego trakta­
tu powinna być skończona, tymczasem 
kraj oznaczony na karcie Zanoniego linią 
zaczynającą się od p u n k tu , gdzie rzeka 
Soła między Gerzewem i Gnomicą wpa­

da do Wisły, a ciągnąca się diagonalnie 
przez Krzeszowice, potem blisko miast 
Skała i Michnów, nakoniec przez Czar- 
nowice do Pilicy, skąd linia ta podług 
biegu tej rzeki dalej cągnie  się, będzie 
poty od wojsk Najjaśniejszego Króla 
Pruskiego zajęty, póki się demarkacya 
nie ukończy.

^ 4 .  Miasto Kraków, które stosownie 
do niniejszego Traktatu i powyższej de­
klaracyi należeć ma do Najjaśniejszego 
Cesarza i w którym jeszcze wojsko Naj­
jaśniejszego Króla Pruskiego znajduje 
się, ma być oddane w sześć niedziel 
po podpisaniu tego traktatu tym, któ 
rym Najjaśniejszy Cesarz Imci objąć go 
zaleci.

5. Wojska Najjaśniejszej Imperato­
rowej ustąpią także z krajów i miast, 
które podług niniejszej deklaracyi nale­
żeć mają do Najjaśniejszego K.óla Pru­
skiego.

6. Gdyby przez|nienaw‘6ć niniejszego 
Traktatu jedna z trzech stron umawia­
jących się od jakiego mocarstwa była 
atakowana, dwie drugie łącząc się z nią. 
z całą swą potęgą wspierać ją będą aż 
do zupełnego ustania ataku.

7. Traktat niniejszy ratyfikowany bę 
dzie od obydwóch Dworów; a ratyfika­
cye w przeciągu sześciu niedziel mają 
być zamienione. Działo się n Petersbur­
gu 24. Października 1795.

Polacy chcą jakoś trotz attedem pozostać 
Polakami i na polskim gruncie narodo­
wym się rozwijać, a nadto z zasady i z 
religijności nie chcą przejąć pod antyse­
micki sztandar Christlich-socyałów, więc 
w dwójnasób potępieni, i panowie ci, 
gdyby się udało im napisać za Dantem 
jaką nową „boską komedye", musieliby 
dla Polaków chj ba jeszcze niżej kręgu 
Lui-ypera wymyśieć gorsze piekło.

Do Polaków zdaniem Christlieh-soeya- 
łów należy stosować słynne — niemieckie: 
„Ja Bauer, das ist was anders /“ — co 
mnie wolno, od tego tobie zasię!“

Deutsches Volksblatt podniósł, srodze 
zgorszony, odezwę czterech posłów lwo­
wskich dotyczącą obchodu setnej roczni­
cy. Zdaniem jego Polakom w Austryi 
nie wolno mieć innego nad austryacki 
patryotyzmu, i jeśli występują jako

Volksblatt — to m iałyby do tego racye 
inne ludy A u stry i, których u*rsyt \ar,!- 
Oalicyi grubo kosztuje; Polacy zaś poi 
winniby Bogu dziękować, ie  się stal% 
współobywatelami państwa i ludności- 
których dobroduszność umożliwia im odgry 
wanie wielkiej roli kosztem drugich. Zresztą 
niech sobie Polacy wypraw isją jakie chcą 
orgie narodowe, tylko niechaj zaprzesta­
ną udawać patryotów austriackieh i ro­
ścić sobie prawo do dawania staro-au- 
stryakom lekcyi patryotyzmu austrya- 
ck:ego“.

Pod artykułem tym podpisano: były 
oficer. Zapewne oficer bardzo dawno 
„były“, czynni bowiem obecni oficero­
wie, którzy śledzą rzeczy, myślą i uczyli 
się historyi, ci całkiem inaczej sądzą o 
Polakach galicyjskich, choćby tylko przez 
wzgląd, jak Polacy jedni w Austryi — 
pospołu z Madiarami — dbaią o rozwój 
monarchii pod względem wojskowym, ja-patryoci austryaccy, to tylko się raasku-

że' z^al^zł* Oddźwięk f  D % u 7 c h T v M s -  ko o podwalinę bytu i całości monarchii. 
blatt z lubością na w-Htoera miejscu 1 ' eżel1 - W ?  oficer- nie wie, że Gali-lubością na wybitoera miejscu 
podaje nadesłaną z Schiirding (w Gór­
nej Austryi) korespODdencyę, która jest 
bardzo charakterystyczną dla ichmość 
Christlich socyałów. Czytamy w n i e j :

, Artykuł waszego cennego czasopi­
sma o szczególnym sposobie, w jaki nasi

cya nie należy do tak zwanych krajów 
biernych, to powinnaby z obowiązku wie­
dzieć, i niezawodnie wie o tem redakcja 
Deutsches Foiksblattu. I  wie też o tem, 
że Schiirding i nie tyle miasto Srlcburg, 
ile raczej udzielne arcybiskupstwo Sale- 
burskie, dostając się Austryi, przeszło z

Napaść na Polaków
z powodu dzisiejszego obchodu.

L w ów  d. 24 października.
Zdawałoby się, ż« nic łatwiejszego 

jak przetłuma zyć „Christlich - sociale1*, 
tymczasem tak nie jest. Stronnictwo to 
bowiem, i organ jego we Wiedniu Deu- 
tsćkw  Yolksblatt, jest niby to aoeyaliety- 
cznem, i niby chrześcjjańskiem, jak żyd 
powiada, eppes dues, eppesjenes, a w ca­
łości eppes yur ntscht. Któż zdoła po­
wiedzieć: czy główną jej*.o podstawą
ehrześeijanizm, czy socyalizm i czy chrze­
ścijanie w ogóle przyznają się do chrze- 
ścijanizmu tego stronnictwa a Łocyaliści 
do jego socyalizmu? Jedno jest pewnem, 
że stronnictwo to robi wiele hałasu a 
organ jego pisze bundziucznie — oboje 
jednak nie śmią otwarcie z tem wystąpić, 
że chcą przedewszystkiem uchodzić za 
katolików — i firmy katolicyzmu używają 
tylko o tyle, o ile może ona im służyć 
za lep wyborczy. Chrześcijanizm uczy mi­
łości bliźniego ; powiada : nie czyń tego, 
co nie chcesz, aby tobie czyniono, uczy 
więc też szanowania obcych narodowo­
ści i niekrzy wdzenia ich. A u Ghristlich- 
sociale niemasz pogardy, kcórąby nie 
obrzucono Czechów, Słowieńców a zwła­
szcza Polaaów. Socyalizm pedniósł sztan­
dar pracy, i w tym względzie godzą się 
wszelkie szkoły i stronnictwa socyalisty- 
ezne, a ^  Christlich sociale potępiają i 
zbrodnią zowią pracę narodową — z wy­
jątkiem teutońbkiej pracy naroflowej. A że

drodzy“ współobywatele polscy swój i Bawaryi niemieckiej pod ultraniemieeką 
pttryotyzm austryacki w czynie obja- j wówczas Austryę, — zmieniły się więc 
wiają, musi najżywszy znaleść oddźwięk; tylko herby na pieczęciach urzędowych, 
w tych wbzystkich, dla których patryo-[ niemieckość zaś pozostała. Deutsches 
tyzir. jest cz-mś więcej, n-ż prostym j Volksblatt wie też i o tem zapewne, że 
środkiem do celu. W istocie musi się j gdy Tyrol przyłączono dc Bawaryi, lu- 
kaźdy Austryak czuć do głębi obruszo-1 dność tyrolska zbrojny rokosz podniosła
nym, gdy Galicyame rocznicę swego 
przyłączenia do Austryi solennemi mani- 
festacyami żałoby obchodzą, jak gdyby 
ten wypadek był szczytem nieszczęścia 
narodowego. My Austryacy niemieccy, 
którzy się jeszcze starego dziecinnego 
pojęcia miłości ojczyzny trzymamy, abso­
lutnie pojąć nie możemy patryotyzmu 
tych Polaków, ostatnimi czasy patento­
wanych jako wzorowych patryotów, jakoż 
współplemieńcy nasi przy podobnych 
OkazytrtrK eołirttHit s.wtL Wiiii.

Oto niedawno’ temu miasto Schiir­
ding setną rocznicę dnia, w którym do 
Austryi je przyłączono, oDchodziło festy­
nami radośnemi, jakkolwiek ze swoją oj­
cowizną Bawaryą zawsze w najprzyjem­
niejszych pozostawało stosunkach. I jaki 
to wrzask byłyby podniosły nasze koła 
rządowe, gdybyśmy inaczej byli postą­
pili. Albo dajmy na to, gdyby miasto 
Salcburg rocznicę utraty swojej niepod­
ległości chciało obchodzić nabożeństwem 
żałobnem, toż władza rządowa przeszka- 
dzałabv temu wszelkim i środkami swe­
mi. Ale wobec Polaków przybierają rzą­
dowe sfery milczenie oględne, życzliwe; 
a nawet jeżeli manifestacye żałobne, jak 
w zeszłym roku podczas obchodu ko­
ściuszkowskiego w Krakowie, w wyraźne 
antyaustryackie(l) demonstracje i burdy 
się przemienią, zatuszowuja władze, o i l e ! tsches Volksblatt. 
mogą, aby się o tych zajściach p u b l i ­
czność nie dowiedziała i reputacja  Pola­
ków szwanku nie poniosła.

„J'żeli ju ż  z powodu przyłączenia Oa­
licyi do A u stry i m iałyby być urządzane 
obchody żałobne — pisze dalej Deutsches

z niestychanem poświęceniem, w tem 
przez rząd austryacki i przez dynastyę 
popieraną była — i „buntownicy* ty­
rolscy jako arcywzór obywateli są wy­
sławiani. I  wie też o tem, jak Niemcy 
powstali przeciw rządom francuskim, tym 
rządom, które im wolność obywatelską i 
wzorową administrację przyniosły.

Daremnie wrzeszczy Deutsches Yolks­
blatt na wielką rolę Polaków w Aastryi. 
Wszak mogą ją odgrywać Niemcy; m"gł
jak i Ot>ordi>rf<*r lu b  Wolfsberg ZAmi&et
Dunajewskiego wydobyć finanse austry*- 
ckie z chaosu ; mógł" jaki hr. Winters- 
donnerfelsen wczoraj w Izbi» posłów to 
powiedzieć, co powiedział hr. Badeni. 
Czemuż tego nie uczynili ?

Naczelny i jedyny z prawa reprezen­
tant Austryi, naczelny patryota austrya- 
cki, cesarz, uznał kilkakrotnie narodowy 
polski patryotyzm Polaków. I to nam 
wystarcza, nie potrzebujemy aprobaty 
Christlich socyałów.

A niechaj też Deutsches Yolksblatt 
da pokój nieboszczykom! „Stara Au- 
strya“ nie is tn ie je ; wymierają do reszty 
jedyni jej reprezentanci : stara biurokra­
cja. W „starej Austryi“ poszliby do ko­
zy wszyscy Christlich-socyali i nie otrzy­
maliby zezwolenia na wydawanie Deu-

W  księgarskich wykazach najśwież­
szych wydawnictw książzowyoh nota- 
j ą :  „L ’humanitó, son óvolation depais 
jla creation jusqu’ a la n n  des tem ps“ 
— par J .  B. Reygasse. Paris, 1895.

Ciekawą jes t  ta książka — n a ­
w et nw&gi godną, jeżeli się nacisk po­
łoży na przedmowę, objaśniającą g e­
nezę i oel samej rozprawy, która sta­
nowi niejako szkic, zarys najgłów niej­
szych zwrotów dziejowyoh w świetle 
ejp ryslyanizmu, <» raczej katolicyzmu, 
ja ^ o  idei przewodniej, oczywiście z wy­
garnięciem francuskiego społeczeństwa 
n *  pian piel wszy.

7 „Byiem w ychow any — mówił dr. 
Rfeygasse — w religii katolickiej i przy- 
j i inm»m sobie, że jako  dziecko na le­
ża łem  do najgorliw szych w wierze. 
Mliłośó Boga pochłaniała mię, a mając 
l j i t  dwanaście, marzyłem o pozyskania 
w szys tk ich  Indów zbłąkanych d la  wia- 
4 -  katolickiej, o zapewnieniu trynm fa 
łaościoła i panowania Chrystusa n a  ea- 

j ziemi. Wzrastając, z czasem, mia- 
ifpm stracić z oczu ten  piękny i wznio­
s ł y  eel.“
ł  S tracił  ten  p iękny cel la t  dzieeię- 

e |j  oh po za domem, podczas trzechle- 
l*i.niego pobytu swego w zakładzie 
sYskolnym, k tó ry  wprawdzie religii m e  
Ypyklnczał z p lann  edukacyjnego, ani 
*£ią n ie  gardził, ale zawsze stawiał ją  
Jlj lko n a  szarym  końon. T en  biąd wiel- 
$Ei w system ie szkolno-wychowawczym 
knógł w połączeniu z dalszą jego nacu- 
f fa lrą  konseKwencyą, to je s t  brakiem  
(rygoru moralnego w nadzorowaniu mło- 
Jzirży, sprowadzić dr. Reygassa na  

W zdroża, jak zapewne sprowadził nie 
jed n eg o  z jego  kolegów, g d y b y  nie

bystry  a choiwy wiedzy nmysł chłopa­
ka, który zachwycony w ykładami p ro­
fesorów, utonął zupełnie w nauce.

W  obwili opuszczenia lyeeijm, dr. 
Reygasse był niepodobny do owego 
bogobojnego chłopaka, k tóry  m arzył 
niegdyś o pozyskaniu całego św iata  dla 
wiary Chrystusowej.

„Nie marzyłem już — tak  sam m ó­
wi o ówczesnym stanie swoim — o 
tryumfie ebrystyaniznui. Dla religii 
katolickiej żywiłem wprawdzie zawsze 
głęboką cześć, ale m e posiadałem ju ż  
głębokiej wiary z la t  dziecięoych. Zda­
wało mi się, że L u ter dokonał dzieła 
zbawiennego dla ludzkośoi. Zachwyca­
łem się Voitairem i widziałem w nim 
tylko poetę, historyka, znakomitego pi­
sarza... Podziwiałem także  rewolucyę, 
naw et w jej w ybrykach. Upajałem się 
piekielną dum ą i zuchwałością rewoln- 
oyonistów. W  swojej naiwności w y o ­
brażałem sobie, że wolność, równość i 
braterstwo, proklamowane przez tych 
am bitnych  lndzi, były identyczne z e- 
wangeliozną wolnością, równością i bra 
terstwem. W rewolucyi widziałem nzn 
pełnienie chrystyam zm n. Wreszcie nie 
widząc tego, że państwo w rzeczywi­
stości je s t  tylko wyrazem woli wcho­
dzących w jego skład dobrych lu­
dzi, uznawałem  bez żadnego zas trze­
żenia jego supremacyę nad  wszelką po­
w agą duchową i  pochwalałem uznanie 
równości w yznań  w religii, zapozna­
jąc w ten  sposób boski charak ter  k a ­
tolicyzmu.*

Był to więo stan tak stanowczego 
upadku, że nie widać już  naw et owej 
głębokiej czci, jak ą  we własnem m nie­
m ania  dr. Reygasse miał zawsze żywić 
dla katolicyzmu. Etrecz naturalna, że 
w takim  stanie duszy, w  czasie stu. 
dyów n a  wydziale prawniczym, w oto­
czenia rówieśników zepsntych, po więk­
szej ozęśoi jeszcze więoej w yzutych z

wiary lub w niej n i g l y  niezaprawio- 
nych, bogobojny niegdyś młodzieniec 
zabrnął ieszcze głębiej w sceptycyzmie, 
a  raczej już w ateizmie, k tóry  chyba 
dla lepszego brzmienia nazyw a deizm sm. 
„D g u  ity kościoła katolickiego — mó­
wi o tej dalszej fazie swojrgo życia 
duchowego — w ydaw ały  m i się coraz 
więcej przesadnemi, więc idąc za gło­
sem słabego rozum u i korzystając z 
wolności myślenia, zacząłem układać 
sob e doktrynę religijną na  własną mo­
dłę*. T ak  samo więc postąpił dr. R ey­
gasse, jak  wszyscy koryfeusze nowo­
czesnego pozytywizm u, przyznający s;ę 
po kolei do ambicyi odegruma roli tak ­
że i na  polu fantazyj religijnych. Oczy­
wiście ówczesnemn Reygasse’owi „Chry­
stus wydał się tylko posłannikiem Boga, 
prorokiem wyższym od innych, a apo­
stołowie ludźmi, którzy z większą lub 
mniejszą ścisłością tłómaczyli czyny  i 
słowa swojego Mistrza*. C -y ta iąc  skw a­
pliwie książki bezbożne, Reygasse ów­
czesny uwierzył święcie w niepołączal- 
ność katolicyzmu z wiedzą ludzką i 
uważał jego stopniowy upadek, a w 
końcu naw et zagładę ostateczną, za 
kwestyę czasu. Cóż dziwnego, że ja k  
sam przyznaje, dzieło R enana  o życia 
Jezusa  nietylko wcale go nie zgorszy­
ło, lecz owszem, utwierdziło w nowych 
ideach. Cóż dziwnego, że przejąwszy 
się temi ideami, zaczął nważaó ożyw a­
nie rozkoszy światowych i zaspakaja­
nie wszystkich żądz za legalne korzy­
s tam "  z życia. Niedługo upływało mu 
ono tak  gładko, jak  się w pierwszem 
upojeniu wydawało. „Nie czułem się 
szczęśliwym — mowi nasz autor — 
wieczny żar namiętności coraz więoej 
wzrastał we mnie. Chwilowo wydawało 
mi się, że nie zdołam oprzeó się ich 
sile i że jak  wielu innych, będę musiał 
poświęcić im moją przyszłość. Zaozą' 
lem wątpić o mojej wolności, wszyst­

kie zdrożności, a naw et i zbrodnie wy 
dawały mi się g idnem i usprawiedli­
wienia, a wyraz „fatalność* nieustan­
nie rozbrznrew sł w moich uszach. 
W  tej chwili opanował mię demon 
ateizmu i zdawało mi się, że już w szyst­
ko stracone. Dawniej pewność, że jeso 
Bóg, że czuwa On nad swojemi stwo­
rzeniami i uapraw ja wszystkie bezpra­
wi ł ludzkie, krzepiła zawsze moją otu­
chę i podtrzymywała mię w walce ze 
złem. Sama myśl, że może Boga nic 
ma, wstrząsała moj nmysł. Wszystkie 
pojęcia o dobrem, o prawie, o sprawie­
dliwości i o prawdzie, ramąoaly się w 
mojej g ło w ie ; cały świat wydawał mi 
się zachw iany w swo.ch podstawach i 
bliski zagłady Nie, nie — tak  być nie 
może! Przypom inając sobie słowa Des- 
carteB’a :  myślę, więc jestem, dodałem 
z a ra z : jeżeli j a  jestem, to jes t  i Bóg. 
To rozumowanie wydało mi się zwy- 
cięskiem i zostałem ocalony. Zawsze 
odpierałem niem każdą nową pokusę 
i zawsze niem ożywiałem wiarę w Te­
go, którego Kochałem w g łęb i  mojego 
serca*.

To „straszne*, jak  sam n ^ w i ,  p rze­
silenie przebywał dr. Reygasse w chwi­
li, gdy kończył swoje s tndya  praw ni­
cze i przygotowywrł się do rozprawy 
doktorskiej. Był wtedy przewodniozą 
cym stowarzyszenia akademickiego, a 
ani funkoye z tą  godnością połączone, 
bni towarzystwo rówieśników już nie 
zdołały z ła g o d z i  cierpień duchowych, 
połączonych ze stopniowem wzmaga­
ła Lem się wyrzutów i trwożl. wem ogią 
daniem się za środkami ocalenia. My­
ślał w tedy oczywiście tylko o sobie, 
z dz:ś dopiero, odświeżając wspomnie­
n ia każdej fazy przebytej walki, p rzy ­
chodzi m u na myśl, że może już wtedy 
lub później niejeden z jego ówczesnych 
towarzyszów, przesyciwszy się lekkiem 
tyciem  be* wiary w Boga i uczuwająo

udręczenia sceptycyzm u, walczył tak 
samo ciężko, jak  on, z wyrzutami i m y ­
ślami rczpa zuemi. Nie mógł im po- 
módz osub ście w tej tak samo „stra­
sznej* walce, więc teraz przynajmniej 
spowiedzią sw o'ą  i przedstawieniem 
rekonwaleseeney* moralnej chciałby 
przyiść z pomocą tam, gdzie ona je ­
szcze pożyteczną być może.

Z pracą nad swoją tezą d o k to rsk ą : 
„ H ’s torya stowarzyszeń* — p o n iż y ł  
dr. Reygasse głębsze s tndya nad kwa- 
styami fi oz fiezneini, spoleczremi i re- 
ligijnemi, pragnąc dotrzeć do świa.ła 
prawdy przez g rebą  pemrokę d> k tryn  
ludzkich i wyświecić ta jn ik i wsze.h- 
świata. P łonne były oczywiście te  m i ­
łowania co do celu głównego, ale stu- 
dya przy rosiły  autorowi tę wielką ko­
rzyść, że  go wzmocniły w pracy nad 
nawróceniem i u tw ierdź ,ły  w odzyska­
nej wierze. Co sobie postanowił w la 
tach dziecięoych, to teraz zaczął spe ł­
niać, odmawibjąa codziennie „0.,cze 
nasz* i „Zdrowaś Marya* ju ż  nie bez­
myślnie, lecz ze świadomością wielkie­
go misteryum wiary.

W opracowaniu rozpraw y doktor­
skiej postanowi! wystąpić z o tw artą  
afirmacyą odzyskanej wiary, ale wyko­
nanie tego zamiaru wymagało jeszcze 
poprzedniego pokonania sk rn p n łó w , 
które wywoływała fałszywa ambieya 
naukowa. Czy m ożna wystąpić z taką 
afirmacyą w rozpraw ie  doktorskiej bez 
narażenia  jej charakteru  nankowego? 
„Sumienie moje — tak  opowiada dr. 
Reygasse — mówiło: Powi neneś to 
uczy nić, a mimo to wahałem się z na 
j isaniem tego wyznania Z iawało mi 
się, że się odłąozę od mojego stulecia, 
od wieday współczesnej, że taka decy- 
zya wywrze wpływ wielki n a  luoją ka- 
ryeię . Po kilku minutach refleksyj. 
które wydawały mi się dłngiemi go- 
dcinami, postanowiłem w końcu zerwaó

ze wszelkiemi względami praktyoz-
nemi*.

Umieścił więc przy końou wstępu 
do rozprawy us tęp  z afirmacyą wmry 
w Bcga, ujętą wprawdzie w wyrazy  
tak  ogólnikowe, że rorgły być t łum a­
czone w duchu panteisfyeznyeh doz- 
tryn, ale podyktowanemi przez szczere 
inteneye.

Młody kandydat bronił dz ie lr  » swo­
jej tezy  doki orski ej i wyszedł z walki 
uwieńczony uznaniem  i widomą jego 
oznaką, to je s t  dyplomem doktorskim. 
Jako  doktor praw. poi tanowił zaraa 
przystąpm do obszerniejszej pracy, do 
której p lan zrodził się w jego głowie 
już wśród owej ciężkiej walki ze scep­
tycyzmem. T ak  poważnie pojmował dr. 
Reygasse to autorskie zadanie swoje, 
że przed jego spełnieniem w ybrał się 
do R zym a i  uzbroił do praey błogo­
sławieństwem papieża Leona X II I .

Spowiedź d r  Reygasse kończy się 
dobitnem określeniem dążności, której 
w yrazem miała być książka niniejsza. 
Chodziło mn, jak  siam mówi, o „odno­
wienie związkn przez lndzi zerwanego, 
o odnowienie tego węzła, k tóry n a tu ­
ralnie łączy Boga i .,9go Kościół z 
ludzkością*.

Ile to takich ciężkich, a  raczej — 
jak  słusznie dr. Reygasse  m ówi — 
„strasznych* walk psychicznych, jak ą  
on przebył i opisał, odbywać się musi 
w nkrycin, pcśród dzisiejszego pokole­
nia, Które pod wpływem przechwałek 
rzekomo wszystkie ta jn ik i i  zagadki 
odgadującej i rozwiązującej analizy po- 
zytyw istyezno-nankowej, w ięce j, niż 
poprzednie, wystawione było na zama- 
ohy wieczystego wroga ludzkości — 
sceptycyzmu! Ilu z takiej strasznej 
walki wyszło, ja k  dr. Reygasse, zw y­
cięsko, a ilu popadło w  otlan zwątpie­
nia i zagłady duchowej?

Idem,



&AZETA NABOHOWA z Czwartku duia 24. Października 1895. Nr. 295.

w? mi albo bez was“
w e W iedniu.
Lwów (1. 23.  października.  

Wczoraj szy  wvs tęp  pierwszy hr. Ka-  
‘e rza Badeniego  w par l amenc ie  au- 

ekim w c h a r a k t e r z e  p rezyden ta  mi-  
ów m usi a ł  oddział* c tam,  j ak b y  
ienie świeżego  powiet rza w zaluido- 
iu, w k t ó r em  z powodu braku prze-  
- u  za pa no w a ła  a tmosfera ciężka i nie 
zniesienia duszna.  P o t r ze ba  było 

totnie' zwątp ić  o żywotnośai  p a r l a m e n ­
t a r y z m u ,  który gdzieindzie j  olbrzymie. 

W y d o b y w a  siły z narodów,  pa t rzae na 
dziwną małoduszność, ociężałość i bez­
płodność dotychczasową p ar l a m en t u  au- 
slryackiego. Dusił się sam i wszystkie 
poruczone mu sprawy dusił w plotkar­
skich komerażach par ty jnych .

I  gdy zaledwie podługich latach sy- 
fowej pracy nad gołosłownem dowo­

żeniem, która z licznych partyj, posia- 
ającyeh w Izbie przedstawicieli swoich, 

m a  racyę — przez jakiś mimowolny wy­
siłek energii, wywołany na chwilę tak 
drastycznym środkiem, takiem pęknię­
ciem bomby dynamitowej, jak '1'aaffego 
projekt reformy wyborczej, zdobył się 
parlament wiedeński na to, iż wydał z 
siebie rząd, będący rzetelnym wyrazem 
jego większości, zaraz go ten sam par­
lament, ta sama większość, z której 
rzqd ten wyszedł, ndusiła. Gabinet ks 
Wmdischgraetza był uczciwym rządem 
parlamentarnym w zwykłem znaczeniu 
tego wyrazu. Obiecywał on sobie, iż 
przy konsekwentuem poparciu przez par 
lament, w którym znakomitą większością 
rozporządzał, potrali wyrobie zaległości, 
jamę nagromadziły się w skutek bez­
czynności Izby, spowodowanej wielole­
tnią jałową gadaniną.

Powodź gadania zalała jednak i t"n 
rząd „parlamentarny".

Więc cóż było począć V Czy miał sta­
nąć cały rucłi machiny państwowej na 
to tylko, ażeby mówcy rozmaitych par­
tyjek reiehsratowycb mogli po kilka razy 
do roku dowodzie bez przeszkody, że re­
cepta na zbawienie Austryi, jaką każdy 
z nich w zanadrzu nosi, j e s t  najlepszą''

Najwyższy kierownik nawy państwo 
wej me mógł, i nie chciał dłużej na to 
pozwolić. Gdy więc niegodna intryga ka­
pitalistycznego ouciema lewicy niemie­
ck ie j— intryga, płynąca jedyn e z.tej ni- 
akiei nieobywatelskiej pobudzi, ażeby nie 
dopuścić do reformy podatkowej, dla ka­
pitalistów trochę niedogodnej — zwaliła 
rząd koalicyjny, usłyszał parlament na­
leżne mn słusznie surowe słowo: Dosyć 
lej zabawki 1

I  oto staje teraz przed parlamentem 
rząd, który mu wręcz powiada, iz me 
chce i me będzie rządem parlamentar­
nym : że wobec jego stronnictw wszyst­
kich zachowa zawsze — w o l n ą  r ę k ę .

— Zapraszamy panów do pracy; na 
gadanie me mamy czasu. Chcecie pra- 
eowae, to będzie wszystko dtńrza — bą- 
diirmy w zgodzie .  Ale na waszą wielką 
politykę, małodusznym celom partyjnym 
poświęconą, wziąć się me damy — i nie 
pozwolimy dla me j  poświęcać żywotnych 
interesów Austryi. Macie wóz i przewóz 
— wybielajcie!...

Oto krotki sens ru rainy mowy, którą 
hr. Kazimierz Badem wczoraj parlament 
powitał. I każdy meuprzedzouy obywa­
tel państwa, każdy poseł sumienny musi 
przyznać, ze po smutnem doświadczeniu 
z „parlamentarnym" gabinetem koalicyj­
nym, teraźniejszy parlament wiedeński 
me zasługuje ,  ażeby przemawiano do 
mego w innym tonie.

Od mego samego zależy to teraz, 
swoją inocuo nadszarganą reputację, 
swoją powagę zachwianą, naprawie.

Program rządowy jasno wskazuje dro­
gę ku temu.

— Rząd postawił sobie p r z e d  e- 
w s z y s t k i e m  za zadanie — mówił hr. 
Radem — stworzyć takie warunki, aby 
wielka machina administracji państwo 
wej mogła funkeyonować regularnie i
dokładnie.

Ustęp ten, przetłómaczony na język 
praktyczny, znaczy tyle, co warunek 
uchwalenia budżetu w sześciu tygo­
dniach, gdy dotychczas Izba była przy­
zwyczajoną macerować go przez szesc 
do ośmiu miesięcy co roku.

Dalej idzie cały program gabinetu 
koalicyjnego. Izba, czy chce czy me 
chce, musi go teraz zkonsumować. A 
więc reforma podatkowa, reforma wy­
borcza, szereg ustaw potrzebnych uo 
wykończenia relormy procedury cywilnej 
i U d. Może przy tern Izba krzywić się, 
odchrząkiwac i byc wewnątrz mezado 
Woloną, jak sama chce — ale robić mu­
si, i to robić me na żarty 1 Nie chciała 
pracować dobrowolnie, z rządem, który 
był jej eoiauacyą, to teraz musi praco 
wać pod groźbą: L wami, albo bez was!

Bardzo szczęśliwie zaznaczył hr. Ba 
deni stanowisko swojego rządu wobec 
Niemców jak i wobec Czechow. Pier 
wszym oświadczył szczerze, iz tradycyj­
nego ich wysokiego stanowiska w Au- 
stryi nikt me będzie mógł naruszyć za 
jego rządów — ale ze zarazem wszystkie 
inne, tj. wszystkich innych narodowych 
elementów, wchodzących w saład pań­
stwa życzenia .uprawnione, kazdocze- 
snemu rozwojowi stosunków odpowiada­
jące, a zarazem obracające się w gram- 
each prawnopaństwowej, finansowej i e- 
konomieznej możliwości, i o ile będą 
podniesione w drouze legalnej, znajdą 
zawsze słuszne i życzliwe ocenienie."

W kwestyi zaś czeskiej zaapelował 
do współdziałania całego narodu cze­
skiego w dążeniu do przywrócenia w 
k r a ja c h  korony św. Wacława .norm al­
nych stosunków". Spodziewać się na­
leży, źe apel ten me przebrzmi bez 
eeha.

Program gabinetu Badeniego nie jest 
zresztą mczem innem, jak ujętą w sy­
stem wykonawczy i w energicznych ry 
sach przedstawioną tradycyjną polityką 
Polaków w Austryi, polityką, według któ­
rej bez względu na wszelakie przemiany

r/adów, sejm nasz jak i Koło polskie 
we Wiedniu wiernie i konsekwentnie 
kierowały się zawsze i kierują się. Poli­
tyka ta opiera się na lojalnem poważa­
niu praw każdej narodowości i każdego 
kraju, na dążności do równomiernego 
rozwoju wszystkich sił organicznych pań­
stwa, bez krzywdy dla nikogo, bez uprze­
dzeń przeciwko nikomu. Sprawiedliwość 
i życzliwość dla wszystkich uprawnio­
nych w państwie czynników zdoła jedy- 

iuie nadać różnojęzycznej Austryi nie­
wzruszoną siłę organiczną i spoistość — 
oto zasada polityki polskiej w Austryi, a 
zarazem zasada p r o g r a m u  r z ą d u  hr. 
B a d e n i e go.

Piękny miał wczoraj dzień hr. Bada­
ni. Na drodze, tak szczęśliwie rozpoczę­
tej, tyczymy mn dalej szczęścia !

Głosy prasy
o mowie Badeniego.

(Tetegr. „Gaz. Nar.")

W iedeń d. 23. października.
Dzienniki, omawiając mowę hr. Ba- 

deniego, podnoszą przt dewszystkiem ustęp
0 stosunku rządu do stronnictw.

Neue Freie Fresse zachowuje się z 
rezerwą i wyczekuje wykonania progra­
mu, przyznaje jednak z radośeią, te  pro­
gram zawiera wiele takich rzeczy, któ- 
reby ułatwić mogły kompromisy, będące 
pierwszymi zwiastunami praktycznej po­
lityki. Jeżeli program był szczerze wy­
powiedziany i szczerze będzie przepro­
wadzony, to może rzeczywiście sprowa­
dzić epokę pokoju, wzmocnienia podsta­
wy państwowej i złagodzenia antago­
nizmów.

Stara Fresse konstatuje, iż mowa hr. 
Badeniego, tak co do swej treści, jak i 
formy, wywarła niezwykłe, nadzwyczajne 
wrażenie. Słowa Badeniego, z naciskiem
1 stanowczością podnoszące znaczenie 
austryackiej tradycji i austryackiej idei 
państwowej, znajdą radosny oddźwięk w 
sercu każdego patryoty. Oddawna już 
niesłyszanych słów, iż rząd przedewszy- 
stkiem chce być kierownikiem publiczue- 
go ducha, — oczekiwali wszyscy prawie 
z utęsknieniem.

Fremdenbtatt pisze, iż nigdy bardziej 
jak dziś nie odczuwano w Austryi słu­
szności i potrzeby postawienia zasady, 
iż rząd powinien kierować, a nie być 
kierowanym, gdyż dopiero postawienie 
tej zasady doprowadzi publiczne władze 
do ich harmonijnego i wzajemnego sto­
sunku. Jasność oświadczema umożliwia 
szybkie porozumienie się i trwałą przyjaźń.

Wiener Tagblatt podnosi, iż najle­
pszym komentarzem dla prawdziwie fe­
nomenalnej wstępnej mowy Badeniego 
będą jego czyny, których dziennik ten 
o c z e k u j e  z ufuoscią. One dowiodą, iż Ba- 
deni był koniecznie potrzebnym i że 
najwyższy był czas, aby go znalesć.

Exlrablutt pisze: Badeni chce być
otróżein dobrze zrozumianego konstytu­
cyjnego ducha; jego zasady bez wątpie- 
uia wydadzą błogie owoce.

Vaterland podnosi, że oświadczenie 
nowego gabinetu położyło silny nacisk 
na znaczenie religijnego czynnika w ży- 
cin państwowem i skonstatowało potrzebę 
religijnego i moralnego wychowania mło­
dzieży. Ten uatęp programu jest najpo- 
zytywniejszym i wyda najobfitsze owoce, 
W dalszym ciągu dziennik ten konstatu­
je, że wrażenie, jakie mowa Badeniego 
wywarła, było u wszystkich niepospolicie 
potężne i dodatnie. Było to — powiada 
Vaterland — pierwsze błogie w skutki 
parlamentarne zwycięstwo Badeniego.

Oesterreichische Yolksseituug wobec 
oświadczenia prezesa gabinetu zajmuje 
stanowisko sceptyczne i pragnie zacze­
kać, kto projektowany eksperyment dłu­
żej przetrzyma: parlamentaryzm, czy ga­
binet Badeniego V

Deutsches Yolksblatt (dziennik antise- 
micki) mniema, że wywody Badeniego 
co się tyczy kwestyi narodowościowej są 
za ogólnikowe, aby je można poddać 
ścisłej krytyce. Przypominają one żywo 
ugodową politykę hr. Taaffego. Dzien­
nik ten spodziewa się po nowym rzą­
dzie, że weźmie się do zadośćuczynienia 
ekonomicznym potrzebom państwa, więc 
zajmie się tern, o co antisemici od wielu 
lat już walczą. W końcu oświadcza Yolks- 
blatt, ze będzie czekał na czyny nowego 
rządu.

" Deutsche Ztg. (organ narodowców 
niemieckich) widzi w tym ustępie mowy 
Badeniego, w którym jest wzmianka o 
Niemcach, przyznanie historycznych praw 
Niemców i niemieckiego charakteru Au 
stryi, co stanie się tern bardziej silną 
bronią przeciw małostkowym narodowo­
ściowym aspiracyom, że wypowiedział je 
człowiek, który nie należy do narodu nie­
mieckiego.

Ostdeutsche Rundschau (także organ 
narodowcow niemieckich) zaleca Niem­
com, aby wobec nowego gabinetu za­
chowywali się z wielką życzliwością.

K . W. Journal powiada, Że przeciw 
programowi hr. Badeniego niemożliwa 
jest jakakolwiek opozycja i żadnej też 
nie znajdzie. Hr. Badem me będzie stał 
ponad parlamentem, ale będzie ponad 
mm rządził państwem. Am polityczna 
przeszłość premiera gabinetu, ani po­
bieżny rzut oka na to, o ile on nam 
pozwolił w wczorajszej swojej mowie zo­
baczyć z programu przyszłej swej dzia­
łalności, me uprawniają nas w danej 
chwili do niczego więcej, jak tylko do 
przezornego baczenia na te ceie, które 
sobie Badeni wytknął.

Praga d. 23. października.
Dzienniki tutejsze konstatują z uzna­

niem, że Badeni myśli się zająć sprawą 
czeską, której Winaischgraetz podjąć się 
nie rnogł. Ustęp o niemieckiej cywiliza- 
cyi zwalczają wszystkie pisma tutejsze. 
Folitik uważa, że ustęp ten wstawiony 
został jedynie ad captandam benevolen 
tiam  niemieckich posłów.

H las naroaa powiada, że trzeba cze­
kać na czyny Badeniego, aby go osą­
dzie. W danej jednak chwili uietjlko

parlament, ale cały ogół odniósł wraże­
nie, że ma do czynienia z silną samo- 
wiedzą i zdecydowaną wolą, opartą na 
zaufaniu u góry i dążącą do jasno wy­
tkniętych celów.

Natomiast Bohemia powiada, że wszy­
stkie stronnictwa, dbające o przywile-

ki na książeczki oszczędnościowe, i wypłacnią z kuzynkiem swoim wyrobnikiem Maciejem podobuie jak odpowiedziałem K urjerow i' 
je bez wypowiedzenia do kwoty 50 zł. Do Czajką i zaprosił go na poczęstunek do re - ! odpowiedzieć, źe jest to teudencyjna i

stauracyi „pod Schlikiem". Podczas naj-|świadoma nieprawda, chociaż tym ra- 
lepszej zabawy, chwycił „kuzynek" Józefo-: zem zupełnie w inny sposób, ponieważ

wystawiania tych książeczek jest uprawnio­
nym tylko zakład centralny we Lwowie, 
który prowadzi ua uie księgi kontowe, a 
któremu zakłady z prowinoyi przesyłają co 
tygodnia szczegółowe raporty o wkładkach i

je reprezentantów ludn, będą w czwar-1 wypłatach na książeczki. Prócz zakładu cen
tkowej debacie starały się wyświecić, jak 
Badeni ocenia znaczenie parlamentu, ja­
ko ustawodawczego czynnika.

G rac  d. 23. października. 
Oraeer lagespost powiada, że pro­

gram Badeniego świadczy o silnej samo- 
wiedzy tego człowieka. W programie tym 
są tony, które lubo bardzo donośne, n i­
kogo nie kaleczą, a przez wiele tysięcy 
sympatycznie odczute będą. Dziennik ten 
z uznaniem podnosi ustęp o niemieckiej 
kulturze.

Budapeszt d. 23. października.
Fester L loyd  powiada, że rządy Ba­

deniego będą komentarzem do jego mo­
wy, stanowiącym epokę w rozwoju Au­
stryi.

Pesti Naplo zaś powiada, że jakkol­
wiek wszyscy tego spodziewali się po Ba- 
deuim, przecie jego program wywarł 
wszędzie, tak w kraju, jak zagranicą, nad 
zwyczaj silne wrażenie.

Pesti Hirlap  powiada że teraz mo­
żna już wierzyć w trwałość gabinetu Ba­
deniego.

Ncues Fester Journal podnosi, że jnż 
od dawna nikt tak w Austryi po austrya- 
cku nie przemawiał.

B erlin  d. 23. października.
Dzienniki tutejsze sympatycznie oma­

wiają program gabinetu hr. Badeniego i 
podnoszą to, że parlament austryacki 
przyjął z nznauiem ten program. W koń­
cu wypowiadają nadzieję, że czwartkowa 
debata rzuci światło na drogi, które mi- 
nisteryum Badeniego sobie wytknęło.

KRONIKA.
Lwów dnia 23. października.

Dzień ju trzejszy  to smutna setna ro­
cznica rozbiorą naszej Ojczyzny —  wszędzie 
więc, gdzie tylko Polacy żyją, bolesną tę 
rocznicę zaznaczą nabożeństwami i zebra­
niami, mającemi na celu podniesienie ducha 
narodowego. Jest to rocznica żałobna — a 
jednak żałobnie jej obchodzić nie będziemy. 
Żałoba bowiem ma racyę bytu tylko po 
rzeczywiście zmarłych, — Ojczyzna zaś na­
sza nie zmarła — ale żyje i żyć będzie. 
Nie płakać nam tedy ale modlić się i pra­
cować, pielęgnując w sercach naszych i w 
sercach dzieci naszych święty płomień miło­
ści Wiary i Ojczyzny!

W ieczór uroczysty który odbędzie się 
w czwartek 24. bm. o g. 7. w sali ratuszo­
wej rozpocznie się odśpiewaniem przez chór 
„Echa* „Pieśń nadziei", Stehlego. Nastę­
pnie prof. St. Majerski wygłosi odczyt p. n. 
„Upadek Polski". Nastąpi deklamacya p

tralnego upoważnionymi są do wystawiania 
książeczek zakłady filialne w Przemyślu, 
Stanisławowie, Tarnopolu i Kołomyi, cm- 
tralny zakład je jednak kontuje i odsyła 
członkom.

Książeczki wkładkowe muszą być po­
twierdzone podpisami dyrektora Bazylego 
Nahirnego, lnb jego zastępcy Apolina Ny- 
czaja i buchaltera Antoniego Wołcszynowi- 
cza. Główny oskarżony 'Włodzimierz Dziu- 
baniuk wstąpił do Torhowii 29. września 
1888 i funkeyonował w jej filiach w Prze­
myślu, Samborze, Brodach, Stryju i Droho­
byczu, a następnie jako z manipulacją już 
dostatecznie obznajomiony, powrócił do Lwo­
wa, gdzie go dodano do pomocy głównemu 
buchalterowi Wołoszy no wieżowi. Tu wciągał 
Dziubaniuk do ksiąg kontowych wkładki i 
wypłaty uskuteezuiaue we Lwowie i na 
prowincyi, a przez kilka tygodni zastępywał 
nawet bawiącego aa urlopie Wołoszy no wi­
eża. Chuć powierzano mu tak odpowiedzial­
ne stanowisko, nie cieszył się Dziubaniak 
nadzwyczajną opinią. Prowadził bowiem iy- 
eie hulaszcze, zapijał się nocami i wydawał 
wiele na stosunki miłośne.

Ślepym był jednak na to zarząd Tor 
howli, a otworzył mn oczy dopiero nastę­
pujący fakt: Dyrektor Na czaj wysyłał fir­
mie Kraus w Wiedniu 47 zł. 22 et. i zło 
żył je na stoliku Dziubaniuka z poleceniem, 
aby je posłał przez woźnego ua pocztę. 
Dziubaniuk pieniądze przehulał, a nazajutrz 
oświadczył dyrektorowi, że zgubił recepis 
nadawczy. Po skonstatowaniu atoli, że kwo­
tę taką na poczcie me nadano wcale, Dziu­
baniuk przyznał się do winy, obiecał wy­
nagrodzić szkodę i jeździł nawet do ojca 
swego po pieniądze, powrócił jednak z ni- 
czern. Dyrekcya Torhowii wydaliła go z 
zakładu, a ojciec Dziubaniuka zobowiązał 
się zapłacić za synalka 100 zł. jako nale- 
żytość za pobrane w sklepie Torhowii to­
wary i zdefraudowaną sumę. Długu jednak 
nie zapłacił i dopiero po dłuższym czasie 
nadesłała siostra jego Aplowa weksel aa 
48 zł. 30 ct. akceptowany przez siebie, któ­
rego jednak również nie zapłaciła, a nakaz 
zapłaty i usiłowanie zafantowania rucho­
mości, pozostały bez skutkn, bo wedle re- 
lacyt woźnego, nie było co zająć.

Wydalony ze służby Dziubaniuk udał 
się do Solki i osiadłszy przy siostrze Aplo- 
wej rozpoczął swe oszukańcze rzemiosło. 
Dopisywał na książeczkach wkładki nie- 
uiszczane, fałszował na uich stampilie i pod­
pisy dyrektora i buchaltera i podejmywał 
w Stryju, Samborze, Drohobyczu, Kołomyi 
i innych zakładach filialnych za pośredni­
ctwem Aplowej i przyjaciela swego Konstan­
tego Strzetelskiego rozmaite kwoty, które 
z chwilą wykrycia szalbierstwa, doszły do 
pokaźnej sumy 1034 zł. Jedna z fałszowa­
nych książeczek znajduje się w rękach są-

wi Czajce 27 zł. i uciekł z restauracyi. j truduo nic robić między panem Rewa- 
Wczoraj spotkali się ponownie obaj kuzyno- i kowiczem, a pauem Masłowskim różsicy 
wie ale już w policji, gdzie powitanie ich i to bardzo wielkiej.
było znacznie chłodniejsze.

Bez dozoru pozostawił konie wczoraj 
na ul. Gródeckiej Autoni Gąsiorowski. Ko-

Odpowiadam więc panu Masłowskie­
mu, źe żadnem przedsiębiorstwem nie 
truduił-m się i nie truduię. Jedyna rzecz,

nie ruszyły z miejsca i najechały na prze- którą robię na Litwie jest oddawanie w
jeżdżającą dorożkę nr. 342 gruehocząo ta­
kową.

U rząd ził s ię !  Jakób Wojniezek, mu-

dzierźawę majątków odziedziczonych po 
pradziadach, lecz to nie jest przedsię­
biorstwem, ale naturalną funkcją oby-

rarz ur. w r. 1869, jaknnś dziwnym zbie-jwatela szlachcica, który mając zupewmo • 
giem okoliczności nie był do tej chwili p o - juft nieco szerszą niezależność materyainą, 
wołanym do asenterunku, magistrat bowiem j folguje gustom artystycznym i woli sam
jakoś o nim zapomniał a sam nie mając za­
miłowania do żołnierki nie zgłosił się do­
browolnie. I może rzecz byłaby mu poszła
gładko, ale oto ubiegłej soboty „nieszczę-i nie znalazł uznama 
scie“ chciało, że Wojciczeb podpił sobie w ; uznaniem nie zaszczyc

osobiście nie zajmować się rolą.
Nieprawdą jest, aż bvm — jak pisze 

p. Masłowski — w Galicy i „u n kogo
Jf żeli swoim 
mię pan Ma-

jednym z szynków przy ul. Gródeckiej i po-! sławski, za co dzięki Bog i Wszechmo 
chwalił się przed żołnierzem Appenheime-! gaceniu, to za to zaszczyca mię tako- 
rem, źe jest do 30 p. p. zaasenterowany ale w?m wiele innych osobistości wybitnych.
uie chce mu się służyć

Appenheimer nie miał nic pilniejszego, 
jak podzielić się tą wiadomością z kapralem

W dowód mógłbym zacytować wiel>- li­
stów, które za powrotem ze W-chcdu tu 
we Lwowie na swoim stole znalazłem

VVł J ^ w e k i e g o  wiersz p Stronera WeiMono „ nieg0 toHe Uety bompr()-.
dzień 24 Października", poczem przemówi* wUuj wldce Strzetelskiego i arkusz pa- 
poeeł Tadeusza Romanowicz. Wieczór zakoń
czy „Echo" odśpiewaniem mazurka Dąbro­
wskiego „Jeszcze Polska nie zginęła", Za- 
: roszenia ua wieczór ten wydają z upowa­
żnienia komitetu urządzającego pp. Bieniecki 
i Hauser. Jtiliby tedy komu przez omyłkę 
zaproszenia nie doręczono, niech się zechce 
po nie zgłosić do wspomnianych panów. 
We czwartek od godziny 5. wieczorem za 
proszenia wydawane będą w ratuszowej sali.

Z „Gwiazdy11 lw ow skiej. Uroczysty 
wieczór w setną rocznicę ostatniego rozbioru 
Polski odbędzie się dziś 24 bm. w wielkiej 
sali Stow. ręk. lwow. „Gwiazda", Wieczór 
zagai prezes Stow. p. Starkel, zaś p. Ma- 
rya Wysłouchowa wypowie „Rzecz o roz­
biorze Polski", poczem nastąpi część muzy 
kalno-deklamacyjna. Początek o godzinie 8 
wieczór. Wstęp wolny,

Przeniesien ia. Dyrekcya poczt i tele­
grafów przeniosła asystenta pocztowego, Ja­
na Komarnickiego, z Wadowic do Sambora.

Podw yższenie podatku g ie łd o w e­
go. & Wiednia telegrafują nam: Minister
skarbu dr. Biliński zamierza przedłożyć 
Izbie wniosek o podwyższenie podatku od 
obrotu efektów giełdowych. Dotychczas po­
datek ten od każdege zawartego interesu 
wynosi 10 ct., a od oprocentowanych zapi­
sów długu państwowego w wysokości niżej 
500 zł. 5 ct. Dr. Biliński zamierza obecnie 
ustanowić podatek w kwocie 10 ct. od ka­
żdego obrotu. Podatek ten przyniósł w r. 
1893 kwotę 579 000, w r. 1894 803.000, 
a na rok 1895 preliminowany J et na okrą­
gły milion.

Z aręczyny panny Frydy Horowitzó- 
wnej, córki prezesa tutejszego kahału p. Sa­
muela Hsrewitza z p. drem Józef*m Parna, 
sem odbyły się wczoraj.

Sfałszow anie książeczek w kładko  
wych. Przed lwowskim trybunałem sędziów 
przysięgłych rozpoczęła się dzisiaj rozprawa 
karna przeciw Włodzimierzowi Dz i u ba­
ni u k o w i funkeyenaryuszowi towarzyetwa 
„Narodna torhowla" liczącemu lat 21 stanu 
wolnego, rei. gr. kat. i wspólnikom jego 
T e o f i l i  A p i o w e j  (siostrze oskarżonego 
Dziubaniuka) żonie adjnnkta sądowego z Sol­
ki, rei. gr. kat. matce dwojga dzieci i K  o n- 
s t a n t e m u  S t r z e t e l s k i e m u  rodem 
z Olszanicy, praktykantowi leśnictwa, lat 20 
rei. gr. kat zamieszkałemu przy ojcu swym 
w Drohobyczu, oskarżonym o sfałszowanie 
książeczek wkładkowych towarzystwa „Na­
rodna torhowla", na kwotę 1034 zł. 50 ct.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie 6 dni 
i wezwano do niej 82 świadków, czterech 
rzeczoznawców i przedłożono trybunałowi 21 
ksiąg rachunkowych Torhowii. Trybunałowi 
przewodniczy radca Heyderer, wotują radcy 
Majewski, Frank i sędzia Kozakiewicz. Pro­
kuratury ę zastępuje p. Czerwieński, a bro­
nią dr, Grek, dr. Tenner i dr. Horo­
witz. Strony poszkodowane zastępuje dr. 
Fedak,

Akt oskarżenia tak rzecz przedstawia - 
Towarzystwo Narodna Torhowla oprócz tru­
dnienia się handlem towarami korzennemi i 
napojami, jfst także rodzajem kasy oszczę­
dności i przyjmuje wkładki na książeczki. 
Jakkolwiek wszystkie zakłady filialne w 
m iastach prow incjonalnych przyjm ują w k ład -

mitujące wielce Strzetelskiego i arkusz pa 
pieru, na którym Dziubaniuk ćwiczył się 
w naśladowaniu podpisów dyrektora Nyczaja.

W toku śledztwa usprawiedliwiał się 
Dziubaniuk, że książek wkładkowych nie 
fałszował i że miał sumę znaczną, bo do­
chodzącą do 1800 zł. zaoszczędzoną i zło­
żoną na książeczkach Torhowii na imiona 
„Bakłasza" i „Nataszy". Suma ta pocho­
dzić ma z otrzymywanych od ojua pienię­
dzy, oraz z miesięcznych datków po 20, a 
nawet 40 zł. od Aplowej, która mu swe 
oszczędności posyłała. Oskarżony twierdzi, 
że dlatego nie składał je na swoje imię, bo 
obawiał się, aby go dyrekcya nie podejrzy 
wała o kradzież towarów ze sklepu.

K radzież planów w ojskow ych, Dy­
rekcya policyi w Krakowie wykryła tymi 
dniami zamierzoną kradzież planów wojsko­
wych przez ogniomistrza artyleryi, z pocho­
dzenia Czecha, podobno nazwiskiem Hradil. 
Działał on w porozumieniu z kolegą s^oim 
Sohmeidlerem, podoficerem artyleryi, który 
sprzeniewierzywszy 500 zł. w maju b. r., 
zbiegł do Rosyi i stamtąd w drodze listo­
wnej korespondencyi, przy interwencji ofl 
cerów straży pogranicznej, nakłonił Hradila 
do wykradzenia planów. Hradil pracował w 
pułkowej kancelaryi artyleryi wałowej; tam 
też znajdowały się przechowane owe plany 
wojskowe. — Do sj ełuienia zbrodni szpie­
gostwa poczyniono już wszelkie przygotowa­
nia w nocy z czwartku na piątek; stała też 
już przygotowana fura włośoiaóska przy ul. 
Lubicz, mająea przewieźć do granicy przy­
niesiony kufer z ul. Gertrudy, gdzie się 
znajduje kancelarya wojskowa. Policja tej 
samej nocy o godz. 2. przytrzymała posłań­
ca i  Rosyl, który z listem fciclimeidlera po­
szukiwał adresata tj. Hradila. Z treści prze­
jętego listu wpadła pelieya na trop zamie­
rzonej zbrodni i udaremniła takową, aresztu­
jąc Hradila, dalej posłańca owego, oraz 
włościan, znajdujących się przy wozach. 
Włościanie pochodzą z Węgrzec, gdzie furę 
wynajęto. Hradila, po przeprowadzonem wstę 
pnern śledztwie odnowiono do więzienia 
na zamek i oddano władzom wojskowym, 
cywilne zaś osoby oddano sądowi karnemu. 
Obecna sprawa przypomina analogiczną z 
przed lat 4, gdy polieya krakowska również 
udaremniła kradzież planów wojskowych z 
kancelaryi komendanta korpusu. Bardzo 
wiele do wykrycia sprawy, jak donosi Czas 
przyczynił się obecnie inspektor Noga, któ­
ry pierwszy zwrócił uwagę na chłopów, za­
bawiających się w kawiarni przy ul. Lubicz, 
a przybyłych z furami po plany.

Trzy ognie kom inow e wybuchły 
wczoraj w śródmieściu a to przed południem 
w domu przy ul. Batorego 1. 16. po połu­
dniu w domu przy ul. Boimów 1. 17, a 
wieczorem o godz. 6 na tej samej ulicy w 
kamienicy pod 1. 52. Pożary powstały we 
wszystkich trzech wypadkach, jak skonsta 
towali rzeczoznawcy, tylko skutkiem nie­
dbalstwa kominiarzy.

Kradzieże. Na Wulce pod 1. 219 rze­
zimieszek zabrał wszelką garderobę, nie- 
oszczędzając nawet sukień śpiącej w kuchni 
służącej. Przy ul. Czarnej pod 1. 1 okra­
dziono mieszkanie Judy Ackermanna.

H iły  kuzynek. Józef Czajka posłn- 
gaoz hotelowy, poznał się ubiegłej niedzieli

pierwszej sposobności przyaresztować.
Wędiował więc Wojniezek przez parę 

dni po rozmaitych aresztach, z policji na od- 
wach, następnie na cytadelę i dopiero po 
protokolantem przesłuchaniu go, oddano go 
wczoraj napowrot policyi, która odda go 
sądowi do ukarania, za niestawienie się do 
poboru.

iStan ch olery  w kraju w dniu 22. 
października 1895 przedstawia się w sposób 
następujący : Pozostało w leczeniu z dni po­
przednich osób 24, zachorowało oaób 3, 
wyzdrowiała 1 osoba, umarło osób 2, po­
zostaje w leczeniu osób 24.

W ybór burm istrza m . W iednia, 
odbędzie się na posiedzeniu nowowybranej 
Rady miejskiej, które naznaczono już sta­
nowczo na dzień 29. bm.

W ypadek kolejow y. Z Paryża tele­
grafują: Pociąg osobowy z Grauville wpadł 
tak szybko na dworzec Montparnasse, że 
pękł hamulec; pociąg uderzył w mur, prze­
dzielający dworzec od ulicy, lokomotywa 
z tenderem wpadły na plac Montparnasse 
i zmiażdżyły kiosk, zabijając dystrybutorkę, 
która w nim sprzedawała dzienniki. Zresztą 
nikt inny nie doznał żadnego obrażenia.

Ks. Ksawerowa Sap.eżyua z domu 
Ludwika hr. Pał, zmarła nagle w Ratyzbo- 
nie w przejeździe z wód do Paryża. Uro­
dzona 19. lutego 1819 r., ostatnia po ką- 
dzieli z wielkiego litewskiego rodu Paców, 
była córką jedyną jeuerału Ludwika Paca, 
zmc.rłego i pochowanego w Smyrnie w Ma­
łej Azyi, i Karoliny z hr. Małachowskich, 
starszej siostry hr. Gabryeli Tarnowskiej z 
Dzikowa, Wcześnie śmiercią obojga todzi- 
ców osierocona, poślubiła w r. 1840 ks. 
Ksawerego Sapiehę, który zmarł w r. 1883; 
ostatnie lata życia Bpędziła we Francji, 
mieszkając głównie w Biarritz i w Aroa- 
chon ; pozostawia dwóch synów : ks. Ludwi­
ka i Leona Sapiehów, a jako najbliższych 
krewnych w kraju naszym cioteczne rodzeń­
stwo: br. Stanisława Tarnowskiego i hr. 
Waleryę Myuielską, wreszcie córkę męża z 
pierwszego małżeństwa, hr. Stanisławową 
Potocką z Brzeżan. Schodzi z nią do grobu 
ostatnia latorośl jednej z najznakomitszych 
litewskich historycznych rodzin, a dzieje 
Polski wieku XVII zwłaszcza, przepełnione 
są faktami, związonemi z możnym rodem 
Paców, którzy między r. 1660 a 1690 w 
osobach kanclerza w lit. Krzysztofa i he­
tmana w lit. Michała trzęśli Rzpltą, za So­
bieskiego pierwszą w państwie grali rolę, a 
w Wilnie we wspaniałych fundacyach ko­
ściołów i klasztorów więcej znać ich do dziś 
dnia, niż Radziwiłłów i Sapiehów. Potężny ród 
gaśnie dziś na tej ostatniej sędziwej niewie­
ście, która, podobnie jak oboje rodzice, nie 
na ojczystej zmarła ziemi.

StefaDem Kubaj i obaj „służbmci" czatowali i obolt. niespełna półmzina anonimów w 
na niego przed domem i polecili go przy sensie elukubracyi K w jcra  Lwowskiego

i p. Masłowskiego zred igowanycfi.
Nie chcąc chełpić sie stosunkami, a 

chcąc przekonać pana Masłowskiego, na 
oglądnięcie tych listów zezwolę. (

Wobec tych dowodów życzliwości/ 
dla mnie pochodzących, ze sfer panuj 
Masłowskiemu oczywiście wcale nie zna-l 
nyeh i wiedząc, że mam za sobą w kra­
ju wszystkich ludzi, prawdziwie zacho-i 
dniej kultury, którzy jak „ r a n  natantes 
in gurgite vasto“ nawet tu między pa-1 
ralianami galicyjskimi gdzie niegdzij 
bywają, mogę na absolutny brak uzna-J 
nia ze strony pana Masłowskiego kilki 
stańczyków i wszystkich bez wyjątku dJ 
pana Masłowskiego podobnych osobisto! 
ści, zapatrywać się z wiplkim spokojemf 
bez najmniejszego śladu owego „rozdral 
źnienia nerwowego", które mi przypisuj! 
p. Masłowski. A więc nie jestem bynaj-l 
mniej rozdrażniony, lecz poprostu znuł 
dzony tern, że nie zajmując się polityką] 
lecz sztuką i literaturą, zbyt długo i na{ 
próżno szukałem w Galicyi owych Aten 
polskich, o których tak szeroko się roz 
pisują niektóre samochwały.

Na koniec myślę, że pomimo twierj 
 ̂dzeń p. Masłowskiego, nie jest obowia 
zkiem patryotyeznym mieszkać koniecznil 
w Galicyi zamiast w Warszawie, Poznał 
niu lub Wilnie, choćby dla tego, aźebf 
nie czytywać w Kurjerze Lwowskim  kal 
zauia na temat sposobów, w jakie powił 
nleuem wydawać własne pieniądze, a :i/ 
pana Masłowskiego słuchać nauki o t e u j l  
jak ja Litwin mam s ę zachowywać, aby 
zasłużyć na miauo galicyjskiego pa­
tryoty.

Znajduję bowiem, że takie objawy 
przekraczają granice dozwolonego w ży­
ciu komizmu, — przestają bawić, a bu 
dzą tylko niesmak i obrzydzenie.

Lwów 19. października 1895.
J . hr. Milewską.

Odprawa „Dziennikowi Polskiemu*.
Ponieważ artykuł pod tytułem ■ „Ma­

gnat polski" w numerze z 20 paździer­
nika Dziennika Polskiego wydrukowany 
zawiera fałsze i insynuacje, które bez 
odpowiedzi zostawić nie życzę, poeyłam 
Dziennikowi Polskiemu na mocy artyku­
łu 19 praw prasowych następujące spro­
stowanie :

Nieprawdą jest, ażebym na cele pu­
bliczne w Galicyi wydał, jak pisze D zien­
nik Polski, powtarzając elukubracye K u ­
riera Lwowskiego i Przeglądu tylko ty­
siąc reńskich, robiąc z tej cyfry argu­
ment przeciwko mnie. W rzeczywistości 
ogólna suma pieniędzy wydanych od 
przybycia do Galicyi przezemnie wsku­
tek różnych próśb piśmiennych i ustnych 
na cele publiczne, składki, wystawę, ró­
żne wsparcia, publikacje i zapomogi) 
wynosi reńskich 37135, trzydzieści s ie­
dem tysięcy stotrzydzieści pięć.

W tę cvfrę wchodzą:
1320 rubli wydane na przesłanie o- 

brazów na wystawę lwowską osobnymi 
wagonami i pod dozorem artysty mala­
rza pana T. Dmochowskiego, który u- 
myślnie na to jechał z Wilna aż tu, wio­
ząc dla bezpieczeństwa paki jako bagaż, 
co nie uchroniło obrazów od uszkodzenia, 
skoro doszły do rąk galicyjskich ;

Koszta witrażu do kościoła N. Pan­
ny Maryi w Krakowie to jest 19549 fran­
ków 20 cent., podług rachunku fabrykan­
ta Champignenlle w Paryżu, oprócz tego 
2500 rubli za kartony, oprócz tego prze­
wóz, cło, wynagrodzenie montera, umyśl­
nie z Paryża przybyłego dla restauracyi 
witrażu, który został pobity skoro dostał 
się tu, koszta wstawienia w okno itd. 
itd.

Ofiary: na gimnazjum Cieszyńskie, 
na Sokół krakowski, na dom akademicki 
w Krakowie, na Szkoły ludowe itd., wo- 
góie na wszystkie cela i na wszystkiej 
potrzeby, ua które zwracano moją uwagę, 
aż póki jednego pięknego poranku n e 
dowiedziałem się zdumieni m, że nie­
którzy zaczęli głeśno krzycząc- o muie, 
że „My takich nie potrzebujemy".

Aczkolwiek s; m<i 37000 r.ński fi wy­
dana w przeciągu bl>sKo całego roku n e 
jest bynajmniej wielką, a nawet w po­
równaniu z ttm, co ludzi zamożni wy- 
wydają w innych krajach na podobne 
cele może być nazwana minimalną, je­
dnak w porównaniu z kwoti., którą wy­
myślił K urjer Lwowski jest *ak wielka 
różnica, że w ciągiem powtai uiu bajki 
przez Kurjer Lwowski, wynij inej mu­
szę widzieć nie tylko złe chęci iecz i złą 
wiarę Dziennika Polskiego. Ki.żdy kto 
zechce, może u mnie wyżej wspomnianą 
sumę 37135 reńskich sprawdzić przez 
proste zestawienie rachunków, kwitów i 
listów dziękczynnych, jednak pomimo te­
go żaden z dzienników, które na mnie l  
teraz napadają, nie przyzua się dobrowo- ’ 
■nie do fałszu, chociaż sami niby wzy- \  
wają, ażeby im wskazano, co przecie ko­
mu p. Milewski dał w Galicyi, oprócz o- ‘ 
wych tysiąca guldenów na gimnazyum

Głosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem)

List otwarty
Hrabiego Milewskiego.

Redaktor Masłowski wydrukował w 
Przeglądzie artykuł pod tytułem: „Ory 
ginalna polemika", który zawiera ma­
sę fałszów i insynuacji.

W skutek tego posłałem redaktorowi 
Masłowskiemu do wydrukowania spro­
stowanie, wymagając, aby go Masłowski 
wydrukował na tem samem miejsca i 
tym samym szryfteui w następnym nu­
merze Przeglądu. Zamiast tego redaktor 
Masłowski wydrukował jakieś streszcze­
nie, które z mojem sprostowaniem nic 
nie ma wspólnego. W skutek tego poda 
łem dzisiaj do sądu III. sekcji we Lwo­
wie skargę z prośbą, ażeby podług 
brzmienia artykułu 19 i 20 ustawy pra­
sowej, sąd zmusił redaktora Masłowskie­
go do wydrukowania mojego sprostowa­
nia bez żadnych zmian i przekręcam 
Tymczasem, ponieważ me chcę nawet 
na kilka dni zależeć od dobrej woli ja­
kiegoś redaktora Masłowskiego, drukuję 
niżej swoje sprostowanie tak, jak ono 
było doręczone redaktorowi Masłowskie 
mu, przez pana notaryusza Lenartowicza 
Przy tej okoliczności 'drukuję też spro­
stowanie posłane przez tegoż samego no ­
taryusza p. Lenartowicza Dziennikowi 
Polskiemu.

Odprawa „Przeglądowi.
Na fundameucie artykułu 19. praw 

prasowych, posyłam Przeglądowi do wy­
drukowania w jutrzejszym numerze na 
tem samem miejscu i tym samym szry- 
ftem, następujące sprostowanie:

W numerze z 19. października 1895 
roku Przegląd nazywa mię zapewne dla 
zmiany „przedsiębiorcą z Litwy", pod 
czas gdy K urjer Lwowski wczoraj stro-
fow&i jako rozrzutnego magnata polskie- n ycu iijoi^ca un ^ uu u u u*
go. Muszę więc redaktorowi Przeglądu}ICiessyńakie; nawet niby ofiarując, jak



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 24. Października 1895. Nr. 295 8
f f M k  Polski, za to mi wyrazić naj-
w  .®Czn' ejsz« uznanie, o które wcale nie 
owiłem.
L. ^ P rawdzie muszę wyznać, że będąc 

Winem nie stosowałem się do zwy- 
I® galicyjskiego i nie podawałem do 

i *«t wiadomości o najmniejszej ofierze;
I « d°bne pamiętam, że o niektórych

Kozich w swoim czasie drukowano w 
Stach, szczególnie zaś o witrażu w 

j®łele N. P. Maryi w Krakowie. A 
'tidl w' ara Dziennika Polskiego jest 

^Oczną, gdyż doskonale wie, że oprócz 
J2®*iarów“ (których urzeczywistnienia 
j e c h a łe m  z powodu grubijańskich na- 
•®iftŁl Sądnych, nikczemnej zazdrości dru 
L  i drukowanych objawów tych 
ofi. * były z mojej strony ciągle inne 
^  .ty pieniężne i to nie ze składek, jak 

umieją w Galicyi, lecz z własnej 
Mogę oprócz tego dodać, że 

w / *  udzielona mi przez panów z K ur- 
ki<j Przeglądu i Dziennika Polskiego 
star *>6j.clzie "w las- że wit?c nadal naj­
t a j n i e j  podobnych wydatków unikać 

co i zaoszczędzę pieniędzy i 
s '^ cze£° uaiwna odar­

ty • Otoja nie mogła mi zabezpieczyć, 
ażeby ca PailoW*e dali mi święty 

^  *az na zawsze. 
i J H r a w d ą  jest, ażebym ja, jaa pisze 
^ n i k  polski, skarżył się „na nie- 
t  'Sczność Galicji*, ażebym „potępiał 
o CZanibuł“, „obwiniał eały nasz ogół 
^^Wdzięczność* i t. d., gdyż każdy 
®%ita 0c*y może się przekonać, że w 
I | j7  Uście do K urjera  niema o tom j 

ładnego słowa. Że więc to wszystko,; 
t j j j n  l)z iennik polski, mówiąc g rze-, 
(w »jest po prostu czczym wymysłem' 
^ ®j?° Dziennika Polskiego. W liście do > 

powiedziałem tylko, że znajduję j 
(H^ffawiediiwem ze strony prasy postę - 1  

dodawać zjadliwe uwagi o moich 
^ a t n y c h ,  zupełnie naturalnych wy-! 
Po . cb dla przyjęcia gości na yachcie 
lj( 'f1 wszystkiem, czego już doznałem 
Ł ^ a d o m o  za co i po co, od różnych 
S o r t ó w  w Galicyi. Przecież „Litwa11 
ł  ^ 8t moją pierwszą y ach tą, lecz trze- 
t £  *t6rą mam, jak każdy może się o 
tLiPtzekonać z eficyalnego angielskiego 
Jj*tt Register, gdzie zobaczy, że przed 

miałem „Le passepartout®, a 
O j  przez lat pięć „Le prince Ed- 

. » którą dopiero przed kilkoma 
t y l c a m i  sprzedałem chcąc kupić „Li- 
W  ^ łu£ ie lata bawiłem siS w ten 

jeżdżąc do różnych krajów i żaden 
w tem nigdy nic zdrożnego nie 

O ? ,  póki nie było pewnej klice po- 
zrobić mi pobyt w Galicyi nie- 

' *®bnym.
A w'ęe, chociaż może to komu wyda 
*°uiicznem, przyznam się, że uczucie 

tajfrawiediiwości wyrządzonej mi w 
pj®» gdzie nigdy nic od nikogo nie

m 1 0 nic ^  nigdy nie starałem> 
^  ez tego, aby mi dano spokojnie żyć 
i ^ s k i o ,  ziemi, zachowam na zawsze 
Ą ® ^yjeździe z Galicyi. Niechże sobie 
Hjr'tt°wie z Kuryera, Przeglądu i Dzień- 

polskiego, pierwszy raz zgodnie 
ł j j^ ją c ,  mają przed pewnemi osobisto- 

tę nie inałą zasługę, że pana Mi- 
tyi> g0 zniewolili do wyjazdu z Gali 
•Hit Ppnieważ oczywiście tym panom o 
^ . '^ i e g o  nie chodzi, a więc niech za 
Hj 'Nł na nagrodę. Z moje) strony mó- 

ptn „na zdrowie i adieu*.
®łi» Zaa d° insynuacji Dziennika pol- 

0 mo*m stosunku z jenerał-guber- 
W°rem Orżewskirn i z gubernatorem 
^^Rnnbergiem, jest to nietylko niepra- 
HUa’ êcz przedewszystkiem złośliwą de- 
lt,j tyncyą, którą nie wątpię, że uczciwi 
ta*le> jakich jest dość w Galicyi, osą- 

należycie. 
jPWów d. 21 października 1895. 
l9nacy K arol hr. Korwin-MUewski.

Zapewniają, iż Kurya apost. na wnio­
sek komisyi knrdynałów dla zjednocze­
nia wschodnich kościołów uchwaliła 
przywrócenie koptyckiej hierarchii kato­
lickiej. Na czele kreować się mającego 
nowego patryarchatu ma stanąć msgr. 
Macario, obecnie rezydujący w Aloksan 
d r y i , apostolski wikaryuszy katolickich 
Koptów.

W ostatnich czasach wybuchły dość 
groźne niepokoje w Yemenic (w Arabii 
tureckiej). Ze strony tureckiej twierdzą, 
iż zdołauo tam już przywrócić porządek. 
Bliższych szczegółów brak.

Ostatnie wiadomości.
*Mi K,<ł Dresse stanowczo zapewnia, 
8ł»ł doniesień z Watykanu, że na kon- 

listopadowym mianowani będą 
„ “ynałami ks. metropolita Sembruto- 

(c° już dawno zapowiadano) i ar- 
l8kup salcburski Haller.

Rada państwa.
(Telegramy Gaz. Nar.)

W iedeń  d. 23. października.
W dalszym ciągu wczorajszego po­

siedzenia Izby  posłów po mowie p re­
zydenta ministrów hr. Badeniego, z a ­
b ia ł  głcs hr. K u e n b u r g ,  aby mo­
tywować swój wniosek na otwaroie dy- 
skusyi nad programem nowego gab i­
netu,

Posłowie, k tórzy  byli jeszcze pod 
świeiem wrażeniem słów hr. Badenie­
go, zwracali mało uwagi na wywody 
tak hr. Kuenburga, jak  następnie i na 
wywody młodoczeskiego mowoy H e ­
r o l d a ,  który zabrał po hr. Kuenbur- 
gu głos, aby motywować taki sam 
wniosek, który następnie Izba uohwa- 
liła.

Na wozorajszem posiedzeniu przed­
łożyło ministerstwo sprawiedliwości pro­
jek t założenia schroniska dla pijaków, 
co przez ogół bardzo życzliwie powin­
no być przyjęte.

Z nagłych zaś wniosków, które na 
wczorajszem posiedzeniu postawiono, 
w ym ien iam y:

wniosek posła S t e i n w e n d e r a  o 
zniesienie znanego rozporządzenia hr. 
K telmansegga o wykonywaniu praw 
obywatelskioh i polityoznyoh przez u- 
rzędników, jako sprzeoiwiająoego się 
zasadniczym ustawom państwa ;

wniosek tegoż posła S t e i n w e n ­
d e r a  o jak  najspieszniejsze wydanie 
p ragm atyki służbowej dla urzędni­
ków; i

wniosek posła P  a o a k a o w yda­
nie ustawy przeoiw kartelom oukro- 
warni.

Następne posiedzenie Izby  posłów 
odbędzie się we czwartek. Na tem po­
siedzeniu o tw artą  zostanie debata nad 
programem nowego gabinetu.

W iedeń  d. 23. października.
W  uzupełnieniu poprzednich te le­

gramów moich zaznaczyć muszę, i e  hr. 
Badem  wygłosił swoją mowę z całą 
pewnośoią siebie i siinem zaakcento 
wamem wybitniejszych ustępów, kióre 
oklaskami przyjmowano. Na lawach 
czeskioh powstał tylko niepokój, gdy 
prezydent ministrów użył wyrażenia 
„ozeohisoh®. Poczęto wołać z ław mło- 
doozeskioh „L6hmisoh“, poprawiająo 
użyte wyrażenie przez Badeniego. Wo­
łania te pochodziły od zwykłych krzy 
kaozy młodoozeskioh, k tórzy  i tym  ra­
zem m e choieli zostać niezauważanymi. 
W śród winszującyoh hr. Badememu 
przemówienia był i b. m inister W urm- 
brand.

W rozmaitych grupach posłów, n a ­
leżących do poszozególnyoh stronnictw  
nader żywo rozprawiano o mowie 
hr. Badeniego. P rzy  tej sposobności 
słyszałem wiele zdań, ale ogółem je 
biorąo, wszystkie konstatowały bardzo 
korzystne wrażenie, jak ie  mowa pro­
gramowa hr. Badeniego na posłaoh 
uczyniła. Wszyscy zwiuszoza z uzna 
niem podnosili odOiegająoą od dotyoh- 
czas przy podobnyon sposobnośoiaoh 
używanych szablonów szozerośó, z jaką  
hr. Badeni pow iedz ia ł: „zamyślamy
kierow ać, a nie byó kierowanymi*. 
Wyrażenie to doskonale oharakteryzuje 
świadomą celu stanowozośó nowego g a ­
binetu.

W ogóle zawiera mowa hr. Bade 
niego jasno i  wyraźnie postawiony

program rządu, k tóry  tak  pod w zglę­
dem stanowiska rządu do stronniotw, 
jak i do wszystkich obeonie najbardziej 
interesujących kwestyj i dążeń daje 
stanowczą odpowiedź.

W  końcu swej mowy programowej 
wymienił hr. Badeni jako najwyższą 
zasadę rządu „sprawiedliwość®, którą 
kierować się będzie zawsze w realizo 
waniu programu. Otóż wyrażenie to 
zwróciło również głębszą uwagę posłów 
na siebie i wszyscy podnosili je  z naj- 
większem uznaniem.

Samo przez się rozumie się, że no­
wy ten  program musi dopiero p rak ty ­
cznie byó „wypróbowanym* na wie­
deńskim parlamenoie. W tym oelu po­
winna debata, która na  następnem po­
siedzeniu rozwinie się nad programem 
nowego gab ine tu ,  dać wyczerpujące 
wyjaśnienia.

N . W . Tagblatt zowie mowę hr. 
Badeniego mięszaniną mizdrzącej się 
energii, sprytnego kaptowania sobie 
stronniotw, uk ry tyoh  pogróżek i s i lne­
go samopoozuoia. J e s t  ona  polityozną 
symfonią, w której g łówny m otyw ozę- 
sio się powtarza.

Toż pismo przynosi głosy niby po- 
szozc gólnych stronniotw  Izby o mowie 
hr. Badeniego, z k tórych  w ynikałoby, 
że naw et opozyoyjne koła zachowują 
się wobeo program u Badeniego wyoze- 
kująoo a m e zajmą stanow iska wprost 
meprzyohylnego.

Dziś zbierają się poszozególne k lu­
by oelem rozpraw  nad programem rzą- 
da. J a k  zapew niają  wielkie s tronni­
ctwa Izby ograniczą się do dania k r ó t ­
kich oświadozeń. Imieniem lewicy ma 
prócz Kuenburga przemawiać jeszoze 
dwóch mowoów.

W iedeń d. 23. października.
Na wozorajszem posiedzeniu I z b y  

p a n ó w ,  które odbyło się zaraz po 
posiedzeniu Izby posłów, wypowiedział 
nr. B a d e n i  taką samą mowę progra­
mową, j a a  w I tb ie  posłów; dodał do 
mej jednakże  te  jeszoze słowa:

„A teraz nieoh nu  będzie wolno 
dorzuoió jeszoze Kilka słów pod adre­
sem tej wysokiej Izby. Rząd, k tóry nie 
może już z gory  hozyó na  bezwarun- 
Kowe poparcie tego lub  owego stron­
nictwa politycznego, leoz przedewszyst­
k iem  s tara  się budować na  zgodnem i 
patr jo tycznem  działaniu wszystkich 
stronnictw —  może oel swój osiągnąć 
tylko wówozas, jeżeli spotka się z oez- 
pareyainem  i z gOry m e postanowio- 
nem osądzeniem.

„Ponieważ w tej wys. Izbie, stoso­
wnie do je j  sławnych tradycyj i oałe 
go jej składu, reprezentowaną jes t  ja 
sna rozwaga i rzeczowa roztropność 
i pomewaz Izba ta od dawna jako 
znamienity ozynnik w rozwoju pań­
stwa udział brała, będzie zawsze dąże­
niem rządu zjednać sobie pełne uzna­
nie takiego da ła .  O bj aktywnego uzna- 
uia zadań, które spełnić bierze sobie 
rząd za swój cel i trudnośoi, jak ie  przy 
tem Dędą do zwalozama — spodzie 
wamy się przedewszystkiem od tej wy 
sokiej lzDy.j

„Rząd więc, k tóry  kierować się bę­
dzie dyna3tyczn0ini i państwowemi 
ideami i który przystępuje do dzieła 
bez zadnyuh stronmczyoh sympatyj, 
pozwala soDie z całym naoiskiem za­
apelować do tej wysokiej Izby, przeko 
n any  o jej patryptyoznem poparciu*.

Słowa te hr. Badeniego przyjęła 
Izba gorąoemi oklaskami.

W iedeń d. 23. październ ;)ja 
Złożenie mandatu przez ks. Schwar- 

zenberga Karola oznacza rozbiCie Się 
kompromisu między konserwatywną i 
wlernokonstytucyjną większą własnością 
a zbliżenie tię tej konstytu^jjjgj wię­
kszej własności do młodoczechów.

W ied eń  d. 23. października. 
Posłowie słoweńscy i kroaccy którzy 

za czasów koalicyi wystąpili z klubu hr. 
Hohenwartiia, zamierzają obecnie utwo­
rzyć klub samoistny.

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 23 października.

Wedle wiadomości z Nalżowa, stan 
zdrowia hr. Taaffego pogorszył się je ­
szoze bardziej.

B udapesz t d. 23. października.
Wczorajsze posiedzenie Izby posłów, 

na którem przyszły pod dyskusyę zajścia 
zagrzebskie, było pełne scen gwałto­
wnych i ostryoh napaści ze s trony 
opozyoyi.

B u k are sz t  d. 23. października.
Urzędowy M oniteur ogłasza, że je­

nera ł  jln. sztabu Lahovary został 
w drodze dysoyplinarnej przeniesiony 
w stan  dyspozyoyjny. Stało się to  
skutkiem  zajśoia w Sinai (gzie jes t  le­
tn ia  rezydenoya króla)

B elgrad  d. 23 października.
E ró l  ustanowił nowy medal zasłu­

gi, złoty i srebrny na zielonej wstążce 
za działalność na polu rolniotwa.

P e te r s b u rg  d. 23. października.
„Rosyjska Ajenoya telegraficzna* 

dowiaduje się ze s trony  autentyoznej, 
i e  poseł rosyjski w Soenl nie czynił 
u rządu Koreańskiego żadnyoh kroków 
urzędowych, pomimo, i e  bezprawnego 
s tanu  rzeozy w Korei Rosya ani n ie  
uznaje, ani nie pochwala.

B e r l in  d. 23. października.
Kreuzztg. doniosła, że cesarz w Ur- 

ville (w Lotaryngii) nie przyjął wysła­
nego na pow itanie delegata w. księoia 
luksemburskiego z powodu, iż rząd  
luksemburski ostatniemi czasy tolero­
wał nieprzyjazne dla Niemieo demon- 
straoye. Półurzędowy luksemburski ko­
m unikat oświadoza, że twierdzenie to 
jes t  mylne. Był um ówiony zjazd w. 
księoia z cesarzem, ale nie przyszedł 
do skutku  z powodu zaohurowania w. 
księcia. Cesarz stanowczo mu przyrzekł, 
że go w przyszłym roku odwidzi.

P a ry ż  d. 23. października.
W  komisyi budżetowej Izb y  posłów 

oświadczył admirał Besnard, iż program  
pomnożenia m arynarki wojennej o tyle 
zmieniono, że zamiast 100 tylko 83 mil. 
franków rocznie będzie potrzeba, że je­
dnakowoż niezbędnem je s t ,  aby  F ran- 
oya pozyoyę swoją tak  na morzu Śród- 
ziemnem jak  i na Pólnooy utrzymała. 
Zaczem komisy a przeoiwny temu wnio­
sek sprawozdawcy, P e l le ta n a , odrzu- 
oiła a Pelletan urząd sprawozdawcy 
złożył.

P a ry ż  d. 23 października.
Strejk  w Carm auz zapewne wkrótce 

się skońozy pomimo knowań deputo 
wanyoh sooyalistyczuych, którzy poło 
żenie w Carmauz jako arcygroźne 
przedstawiają. Czwarta ozęśó fabryki 
ju ż  jes t  w ruchu  i żony robotników, 
które zrazu fanatycznie przemawiały 
za strejkiem, nalegają teraz na mężów 
aby  oo ryohlej wrócili do pracy.

R zym  d. 23. października. 
Senzaoyę wywołało doniesienie Ga- 

zetta Piemontese, że jen. B ara tt ie r i  p o ­
stanowił natyobm iast powstrzymać o- 
peraoyę w Abisynii, a to z powtdu, iż 
F ranoya i Rosya oświadozyły, że są 
zdeoydowane bronić praw Menelika 
i nie śoierpją dalszego poohodu W ło­
chów. Wielu sądzi, że pogłoskę tę  u- 
myślnie puszczono dla osłonięcia ope- 
raoyj Barattierego.

Wiadomości giełdowe.
Lwów , dnia 23. października 1895. 

Akeyc za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 220"— do 228-—. Kolej Lwow.- 
Gzern.-Jasska po 200 zł. w. a. 310‘— do 315’—, 
Banku łiipoteeznego po 200 zł. w. a. 440’— do 
—■—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
2101— d o —-—. Akcye garbarni Rzeszowskisj po 
100 zł. 200'— do 2 0 3 -- .

L is ty  zastaw ne  na 100 zł.: Banku hipot. ga 
4 o/„ koronowo 9675 do 9745. 5%  z 10°
prem. 110"— do 110-70 47ł%  los. w 50 lat
100-30 do 101-—. Banku krajowego 4'/,°/o los. w 
51 lat. 100-30 do 101-—. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. em isja) 98'— do 98'70. 4%  los 
w i i 1/, lat. 98-20 do 98 90. i% los. w 56-lataoh 
97.80 do 98-50. 4‘/ ,%  los. w 52 lat. do

Obllgi za 100 zł.: Galio, funduszu propinacyi 
nego 4%  97-30 do 98-—. Buków funduszu pro 
pinaoyjnego 5%  1Ó2'— do —■—. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. eaa. 102"— do 102"70. 
Pożyozka krajowa 6*/0 w. a. 105.— do — ■— . 
4«/,»/„ 100-20 do 100-90. 4% z roku 1891 97 50 
do 98-20. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 97 50 do 98 20.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26 75 do 28 75 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•— .

M onety. Bukat cesarski 5-65 do 5 75. Napo 
ieondor 9*52 do 9"62. Półim peryał 9-70 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 1-28-— do 1-31 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29-50 do 1-30-50. 100 marek 
nieoemikioh 58'65 do 59 20

Wiedeń d. 23 października. 
(Telegram Oaz. łiar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 398-37, węgierski bank kredytowy 
461-50, anglobank 177'25, l&nderbank 282 25, ko­
leje państwowe 394-—, lombardy 112-37, elbetha 
279-—, akoye .ytoniowe 231-—, alpiny 103‘50, 
renta majrwb 100-35, węg. renta złota —-— 
węgiersku Lenta koronna —*—, austr, renta ko­
ronna 99*10, losy tureckie 7 5* -, unionbank 

9 75 marki —"—, ruble — .
Berlin d. 23 października. 

(Telegram Cła*. Nar.)
Wczoraj wieczorem notowano ns giełdzie: 

kredyty 249.69 (398-56), lombardy 47'60 (111 67), 
węgierska renta złota 1C-2-75 (121-28), węg. renta 
koronna —'— (—•—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wimer-ParitUt.

F ra n k fu r t  d. 23. października. 
(Telegram Ga*. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 336.87 
(398-02), lombardy 97 37 (112-26), węg. rents 
złota —■— (—■—), węgierska renta koronowa 

(-•-)■

Priyjeohali do Lwowa.
dnia 21. października.

Hotel Zoria . K. hr. Łubieński z Kra- 
kowca, M. Zakrzewski z Czołhun, A. hr. 
Męcińeki z Dukli, A. br. Ostrowski z War­
szawy, A. Steinberg z Berlina.

Hotel Europejski. Wł. Leśniak z Su- 
cbodoły, ks L. Ziemiański z Nawoli, ks. 
J. Przyborowski z Kołomyi, Fr. Gardalski 
z Radomyśla, M. Kodrębski z Topolnicy, 
dr. B. Tunkenstein i dr. £. Reiss z Czer- 
niowiec, dr. Z. Eibenschttz z Krakowa, 
A. Graus v. Wandermajer z Wiednia, hr. 
Mołodecka z Monasterzysk, Z. Cieński z Sta­
nisławowa.

Stan pow ietrza. Doba nbiegła by­
ła pochmurna, wczoraj w południe padał 
deszcz nieznaczny, dziś rano była silna 
mgła.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do po­

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 758-0 mm.

Prognoza na dobę dnia 25. października 
br (od północy do północy)' Wiatr bę­
dzie przeważnie południowy o średniej 
prędkości 4 m/sek.

Średnia temperatura około 6°G, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
80 % .

Deszcz nieznaozny.

D ziś dnia 24. października: Rafała 
A. — Proma M.

Madeiiane.
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Z rynków towarowych.
Lw ów  23. paźdiiern. Sprawozdanie tygodniowe 

izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od 12. paźd. do 19. pażdz. 
1895 r. — bez opłaty akcyzowej : Pszenica stara  
0-— do 0‘—, pszenica nowa 7—  do 7-20, żyto 
stare 0'— do U —, żyto nowe 5-95 do 620, ję­
czmień browarny 4*60 do 5-90, jęczmień paste­
wny 4-75 do 5-—, owies 4-60 do 5Tu, hreczka 
7-— do 7-75, kukurudza zeszłoroczna 0-— do 0-—, 
nowa 0-— do 0- , proso 0-— do 0-—, groch do
gotowania 6-40 do 7-20, groch pastewny 5-— do 
ó-50, soczewica 0-— do 0 — , fasola 0-— do 
—’—, bobik 4-16 do 4 60, wyka 4-— do 4'35, 
koniczyna 40- — do 60-—, biała n. — do — , 
anyż rosyjski —•— do —■—, anyż płaski —■— 
d j —'—, kminek —•— do —•—, rzepak zimowy 
8 — do 8'50, rzepak letni 0-— do 0-—, lnianka 
b'60 do 5'90, naBieni- lniane 0-— d o  , na­
sienie konopne —•• do —"—, chmiel 80"— do
107-0, nafta zwykła 16-— do 17’—, nafta galono­
wa 19'— do 20 wosk ziemny —■— do — — 
spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngentowy 
bez podatku konsumcyjnego 13 60 do 13-90.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  23. października.
Odbyt na pszenicę rzeczywiście ograniczony 

jest obeonie do potrzeb młynów miejscowych, 
które nie narażone na żadnu konkureneyę, dążą 
do obniżenia ceny, bez względu na to, że na ta r­
gach zagranicznych, jak  również w Węgrzech, 
lepsza tendeneya z y sk u j pizewagę. Z tego po­
wodu obroty dzisiejszego targu co do pszenicy 
odbywały się faktycznie na podstawie cen zi i- 
żonych, ale wskutek tego zakupiono tylko parę 
małych partyj od drobnych handlarzy, podczas 
gdy ogół sprzedających nie godząc się na ustę­
pstwa, wstrzymał się od sprzedaży. Popyt za ży­
tem tak samo na dalszych targach jak i tutaj, 
ożywia się, tak ie  cena tego produktu podniosła 
się o lo —15 ct. N a jęczmień i owies odbyt sła­
by, po cenach dotychczasowych.

Płacono pszenicę białą 7'35 do 7'55 zł., ezer- 
woną nową 7-25 do 7-45 zł., żółtą n. 7-25 do 
745 zł., żyto 6-5U do 6‘75 zł., jęczmień 
browarny 6-70 do 7-75 zł., na paszę 5-60 do 6‘— 
zł., owies 5-70 do &— zł., rzepak 9 — do 9-25, 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł., b iała — do —. 
tymotka —■— do —•—, wyka 0-— do 0-— zł. 
bób 0-— do 0-— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bana galicyjski dla handlu i przemysłu.

Adwokat krajowy

Dr. Zygmunt Marynowski
otworzył kancelaryę we Lwowie 

przy ulicy Jagiellońskiej I. 12.

Dr. Kazimierz Zgórski
po kilkunastu latach praktyki osiadł we 

L w ow ie i ordynuje w zakresie
chorób wewnętrznych i chorób dzieci

przy ul. Leona napiehy 25 II. p. 
od g. 3 do 5 (telefon nr. 17).

Sp ecja lista  w chorobach źołgdka, kiszek i w^trobj

Dr. Eieiiisz KoziBrowsń
po odbyoiu speeyalnych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof, 
Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy ul. Koper­

nika 1. 3. 1. p. i ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 3—5 popoł.

Zmiana mieszkania.
Lekarz deutysta.

Or. B. Kaczorowski
mieszka obecnie

ul. Sobieskiego 3.
dom Wgo Wernera, obok placu Marya- 

ckiego i sklepu Ditmara.

P o szu k u je  się do n a b y c ia  m a ją tk u  
przeważnie lasowego, z domem mie­
szkalnym, wygodnym i obszernym z 
kapitałem wkładowym od 50.000 do 
150.000 złr., położonego we wschodniej 
Galicyi. Zgłoszenia z dokładnym  opi­
sem przyjmuje z grzeczności kanoela- 
ry a  adwokacka dr. W incen tego  B a la -  
b an a  i dr. A lek san d ra  l  ogia, we Lwo­
wie, ul. K opernika 1. 7 I. piątro. Po- 
średniotwo wykluczone.
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Ta k  b y ł o .
Powieść

H. Snderm anna.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy.)

Staruszka poklepała ją troskliwie.
,  — Ż adnego kataru... żadnej febry?—  
aPytała.

• Hela odetchnęła. Nie wiedziano więc 
^kcze o niczem.

Pokaż-no puls — rozkazała babka. 
Hela się wyrwała.
Tegoby mi tylko dziś brakowało — 

M y ś l a ł a  — jak dziecko dawać sobie 
macać. W końcu jeszcze mi każą 

P°kazać język.
I zastawiła się stołem.

, Babka musiała dać za wygraną. Ale 
*zanie naturalnie nie om inęło upartego 

(*zieoiaka.
Ż drzącemi ustami i latającemi oczy- 
słuchała Helenka tej niewinnej bu- 

zy, spadającej na jej głowę... Okiem 
^°dziła skrycie po próżnej filiżance Gu- 
ataWa, uchem łowiła każdy szmer na 
a*iedzińcu.
f, I naraz pies zaszczekał radośnie. 
p ° ś n e ,  skrzypiące kroki rozległy się- po 
*°rytarzu.

Helence krew zakrzepła w żyłach, 
^dawało jej się, te  na jego widok ze

wstydu nieżywa upadnie na ziemię. Rzu­
ciwszy róże na stół, wyleciała do ogro­
du, a babka, która właśnie była w naj­
większym ferworze, zdumiona popatrzyła 
za nią. W ścianie z taksusu, wychodzą­
cej z zamku na ogród, był kącik, zkąd 
wszystko, co się działo na terasie, wi­
dzieć i słyszeć było można. Tam ukryła 
się prędziutko.

On stanął w ramach szklannych 
drzwi, był zgrzany i opylony, a  pomię­
dzy brwiami zarysowała się ponura 
zmarszka, która Helenkę onieśmieliła.

Babka robiła mu delikatne wymówki. 
Południe niebawem, a on jeszcze nie dał 
o sobie nic słyszeć.

— Miałem do czynienia — odpowie­
dział krótko. Potem usiadł i nieuważnie 
zaczął przebierać w porozrzucanych ró­
żach.

Helka się zmartwiła. Cały jej pię­
kny plan poszedł w niwec. Pewnie się 
nawet nie domyślał, oo te róże miały 
diun oznaczać.

— Cóż robią dzieciaki? — zapytał.
Hela zatrzęsła się cała... na tę na­

zwę nie zasłużyła. Ale on przecież nie 
mógł zdradzić tajemnicy, pocieszała się.

Babka dawała wyjaśnienia. Helenka 
już się była zjawiła, ale Ella śpi jeszcze. 
Dziś pozwala na to, wolno jej leżyć i do 
południa.

On był głodny i niecierpliwie kruszył 
bułkę w palcach.

Co to dzisiaj znowu z tem śnia­
daniem ? — zawołał nareszcie.

Babka prędko wstała, ażeby pójść do- 
glądnąć.

— I  Helenka czeka jeszcze, — do­
dała.

— Gdzież jest mała? — zapytał.
— At, znowu ucichła przed tobą, — 

odparła babka, — jak ją gdzie zobaczę, 
przyszlę ci ją tu.

— Z temi słowy weszła do domu.
Hela widziała, jak on na chwilę u-

śmiechnął się do siebie, potem czoło je­
go na nowo ściągnęło się w ponure 
zmarszczki. Wsparłszy głowę na obu r ę ­
kach, pogrążył się w zadumie.

Uczuła w sobie nieskończoną litość 
nad mm. Pewnie miał nowe zmartwie­
nie, — myślała, — a troski mnożą się 
codziennie.

Odtąd było jej obowiązkiem w cięż­
kich chwilach stać przy nim, czy oba­
wia go się czy nie.

I rezolutnym krokiem, silnie wbijając 
korki w ziemię, wyszła z zarośli. Ale gdy 
przestąpiła pierwszy schód, zachwiała się 
i musiała schwycić powietrza, dla nabra­
nia oddechu. Nigdy nie byłaby przypu­
ściła, ażeby człowieka, którego się kocha 
nad życie własne, tak bezgranicznie oba­
wiać się było można.

Ale już była na górze. On, zatopiony 
w myślach, nie podniósł głowy. W z ę ­
bach trzymał rożę i ogryzał jej ło-

_Iela drżała i zatrzymała się o róg 
stołu... Jak miała go powitać?... „Dzień 
dobry “ brzmiało tak zwyczajnie. Tak mó­
wi się codzień i do wszystkich.

Westchnęła.
Wtedy nareszcie ją zobaczył... Przy- 

jaźny, spokojny uśmiech przemknął po 
jego twarzy.

— Dzień dobry, dzień dobry 1 — za­
wołał nadzwyczaj uprzejmie. Cóż to 
wzdychamy tak okropnie? Wyspaliśmy

się dobrze? Żadnego kataru... żadnej fe­
bry... nic?

Popatrzyła mu w twarz dużemi, zmar- 
twionemi oczyma. Zupełnie temi samemi 
słowami przywitała ją  babka. Może i on 
zechce zbadać jej puls.

Ręka jej zadrzała w jego nścisku. Po­
tem milcząc usiadła.

Na nowo obudziła się w niej głucha o- 
bawa, że on przy bliższej rozwadze prze­
stanie liczyć się z nią i wszystko, co po­
między nimi zaszło, uważać zechce za 
niebyłe. — Ona nawet nie miała środka 
bronić się, jeżeli mu się tak zrobić 
podoba.

— Tak, tak, to była dopiero historya, 
— mówił wyciągając się i ręką zasła­
niając usta, ażeby ukryć ziewanie, — ale 
złapaliśmy cię przecie ty mały ucikinie- 
rze... ty 1

Obawa jej wzrastała.
Gdyby nie była takim tchórzem, ta­

kim okropnym tchórzem, wyprostowałaby 
się i zawołała do niego : Dlaczego po­
gardzasz mną dziś? Czy nie pamiętasz 
już, co wczoraj było? — Ale ona zale­
dwie miała odwagę mrugnąć powieką, na­
wet spojrzeć nie śmiała.

A że dotąd nie otworzyła jeszcze ust, 
nachylił się Gustaw ku niej i rozjaśniw­
szy czoło, zapytał z nśmiechem.

— Czy z kochanem dzieckiem za­
warliśmy pokój nareszcie?

Był to jaśniejszy promyk. Chwała 
Bogu, kiwnęła główką i wysiliła się na 
uśmiech.

— No, no — powątpiewał.
Zamiast odpowiedzi, zebrała róże i

podała mu je.
i — To one dla mnie ? — zapytał.

— Dla ciebie — szepnęła z nieśmia­
łym, tkliwym błyskiem w oczach.

On ten błysk dobrze widział... Duszę 
jego przeniknęło gorzkie uczucie, jakby 
przeigranego szczęścia... Z wdzięczno­
ścią ujął drobną, opaloną rączkę dziew­
częcia.

Wtem dały się słyszeć kroki w jadal­
nym pokoju, od którego drzwi były 
otwarte.

— Babcia idzie! — zawołała Hela 
z przestrachem cofając rękę.

— No, to niech idzie — zauważył 
zdziwiony.

Potem, gdy babka weszła z Krysty- 
nem, pogrążył się nanowo w zadumie... 
Jad ł i pił, ale to tak wyglądało, jak 
gdyby maszyna przyjmowała w siebie 
pokarm.

Oko jej nie schodziło z jego twarzy 
Drżała z pragnienia, -ażeby schwycić dla 
siebie choć jedno spojrzenie, które by 
obiecująco przemówiło do niej... Ale nie 
zdawała się istnieć dla niego.

A choeby była jeszcze raz tak głu­
pią, a z pewnością była nią, ale tyle 
wiedziała przecież, że mężczyzna kobie­
tę, którą sobie wybrał, w t a k i  6posób 
traktować nie powinien.

Meta Podewils i Hans Erlendorfs na- 
przykład, długi czas, nim on się oświad­
czył, byli w sobie zakochani. Mówili do 
siebie całkiem sztywnie „pan“ i „pani* 
i Bóg wie jak obcymi byii dla siebie — 
ale oczy ich miłość zdradzały. Oczy te 
miały mowę, której płomień wybuchał 
mimowoli. A potem te uśmiechy, z jaki­
mi się odwracali, gdy nie mogli dłużej 
krzyżować spojrzeń.

Ale on ? O on 1

Z cichym pomrukiem wstał, gwizdnął 
na psa i wyszedł, nie obdarzywszy jej 
ani jednem spojrzeniem.

Ani jeduem spojrzeniem!
Przy obiedzie powtórzyło się to samo.
W  niemem osłupieniu siedziała !(•- 

lenka na swojem miejscu. Na palce, 
które kurczowo kręciły gałki z ehleba, 
padły dwie duże łzy.

Babka obserwowała j ą  bacznie i to 
także nie uszło jej uwagi, że dziewczy­
na, której apetyt był znanym, zaledwie 
przełknęła kawałek mięsa.

Tajemnie zbliżyła się za jej krzesło, 
odsunęła Ellę na bok i uchwyciła jej 
lewą rękę.

Hela podskoczyła w górę jak opa­
rzona.

— Cicho siedzieć l Dać tu puls I — 
rozkazała babka.

Wtedy już nie pomogło żadne wzbra­
nianie się.

1 rzeczywiście, puls leciał jak we 
iebrze.

Potem musiała jeszcze i język po­
kazać.

Tego już było za wiele.
— Babciu, nie męcz mnie — pro­

siła i płacząc, zarzuciła jej ręce na
szyję-

Ale babka w podobnych sprawach nie 
pozwalała żartować ze sobą.

— Język pokazać! — powtórzyła.

(C. d. n.)

oraz Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa. — i01*-.**(£■“«mikołaj Łndii i ti
Ręczniki, Chiffony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki (B a łła b a n a  następ ca )
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KiioiicKiM s t .  M a rk iew icz !
Dra fUl MAKOWSKIEGO

w K rakowie
wyszło śweżo dziełko p. t.:

Wielka Chwała

we i m  e, w Ryoiin !. 42
utrzymuje w swym handlu i poleca wszel- 

|kie w zakres handlu kolonialnego i ko­
rzennego wchodzące artykuły

w najprzedniejszej jakości
A i ł  _ : _____n  j  i ; _ ja doświadczenie poucza, że towar dobrySw. m m  PUuBWSlil3ffD.jłlflt ,z;xe najiańsz-m-zas towAr p'śledni

Pamiątka 700-letniej rocznicy 
urodzin świetego.

Cena egzemplarza oprawnego elegancko 
z obrazkien sw. cudotwórcy 40 ct., z prze­

syłką o 5 ct. więcej.

mimo pozornie ni/szej ceny, 
wsze najdrożej.

K.sztuie z - 
' WB6

k  ka

■ s t a r e  i n o w e  s p r z e ­
d a j e  n a j t a n i e j

E w i l  W e in e r
WiES

1., SulzthorąrftHse 4.

D R O B N E  <)9 j Ł O S  3K E  NI 8 A , p o  I e?t. <k1 w y r a ir o

Kl o z e t y  pokojowe po złr. s-so, i i -— 
i 30, Wanny długie po złr. 15 i 16,! 

nasiadowe po złr. 6 '— i 7-5U, polata Piotr 
Ohrząstowski, handel żelazny we Lwowi e 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

POMOCNIK HANDLOWY biegły w in­
teresie handlu żelaza i kolonialnego, 

władający dokładnie językiem polskim : 
niemieckim w piórze i mowie, obeznany 
z książkowośeią i korespendencyą , szuka 
umieszczenia. Inform acji udzieli \v'ny P la ­
ton Kostecki. 41

Szanowne Panie z prow incyi! Spró­
bujcie raz i zamówcie z fabryki Fez! sta­
wne najlepsze d-mskie gorsety z dobrego 
dreiichu lob ażurowego m ateryału z poda­
niem miary, po złr. 3. 4, 5, 6 — a gwa­
rantuję Panie zadowol . Prosimy również 
o posłanie starej szm rówki noczty do na­
prawy klórą się zupełnie odnowi. Jttaga- 
sin Gorset de P a r is , plac Halicki 1. 18, 
Lwów, gmach Banku hipotecznego.

SWIKŹY T RANS PUKT fo rtep ianów
osobiście wybranych , nadszedł z W ie­

dnia do składu Klaudyi ilarkiewiozowel 
Lwów, Teatralna 8 11. p. Kurs nsnKi foi- 
tepiauu rozpoezjł s ę z dniem 1. września 
1895. 4 ł

r  EK TO R  zarazem sekretarz w trz r.h  ję ­
l i  zykacb biegły, szuka posady. Wiado­
mość w księga; n: W-go Gubrynowie.-.a.

Lo k a l  s k l e p o i v y  wraz z urządzę 
dzeniem, przy pierwszorzędnej ulicy we 

Lwowie, jest zaraz do odstąpienia. Wiado­
mość w handlu Gabriela i Chlebowinka, 
Lwów, plac Halicki ó 5')

Bi u r o  k. Czerwińskiego po;eea służbę 
wszelkiej kaUgoryi , męską i żeńską, 

.rządców, ekonomow, nauczycieli, guwer- 
i antek, kucharek itd. Ulica Sykstuska 32.

Kwitnące główki konwalii do pielęgno­
wania 10'J'j sztuk za 11 złr., 10 sztuk złr. 
l-.ó' , Krzewy m a l ia o w e  lOOu sztuk za 
30 zł., 100 sztuk 4 zł., Krzewy p o r z e c z ­
k o w e  100 sztuk za 10 złr., 1 krzak 12 
ct., D r z e w a  o w o o o w e  wysokopienne 
i karłowate, jednoioczne szczepki 1 >0 szt. 
z 5 zir., drzewso sO ct., dwuroezne szczep 
ki idl) sztuk 4>; zł., d zewko 50 ct. K ształ­
tne kordony etc. >e uopiętrowe sztuka 60 
ct. Na zadanie wysyłamy wzmy i cenniki. 
Lubycza królewska, poczta, tel g ra f i ata- 
o u  kolejowa w miejscu. H. Kaempffe.

I j IK JH OO AN fc medalami tuiki okieinu-
: jow.łfiego są wszędek- do nabycia.

K A M IEN ICA  wolna .12 lat od pedazkik 
Supiriskiego ł4 , do sprzedania 48

IpKONOM kawaler, PoznańcZyk, /  kilku- 
4 letnią praktyką w więks/.ych skarbach, 

poszukuje posady zaraz, /g łuszen ia  : Biu­
ro Czerwińskiego, ul. Syiistuska 32. ffi

MŁODY cZ L ulY IK K  z pięsuem i szyb- 
kiem pismem , poszukuje miejsca do 

przepisywania aktów, rachunków, kosztory­
sów itp. za skromuem wynagrodzeniem. 
Adres : P. Z, F. Supińskiego 13, urzwi 1, 
Lwów.

Owc^ą wełnę
wyrób krajowy (czystą bez bawełnyj naj­
lepszą do waiowaiiia, poleca Magazyn i. 
Kr.auer i Syn, Lwów, plac Kapitulny.

Czas sadzić.
Poziomki m iesię.zne , ogrom ne, tuzin 

18 ct. Truskawki polskie , już rzadkością 
teraz będące, bardzo duże, czarne, słod- 
sie , najsmaczniejsze, tuzin 24 ct. Ogród 
Łapszyn, Brzeżany. but.

Z a r s & a d  l i o t e l u  G o o r g e ’a
( . j .  S I -  H o g m a n n )  728S

ma zaszczyt niuiejszem Szanowną P. T. Publkznoś • zawiadomić o zmianie 
kuchmistrza który hotelową kuchnię prowadzić, zamówienia na obiacy, ko- 
lacye akotei w esela przyjmować będzie i wszelkich starau dołoży, ażeby Sza­

nowną P. T. Publiczność po każdym względem zadowodć 
Przyiein poleca Zarząd hotelu najstarszy i n.i^otdroiej zaopatrzony skład dobo­
rowych krajowych i z .granicznych win łaskawym względom s . T. Publiczności.

Miejsce w y d a n i a  Dileiów iazfly Se A i e r y i i  p ó l i o c i
p o  c e n a c h  z n l ż o u y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie,

« V ~ »  K « t i .  »  o c t f u t  n c i t n u i  S c i t t l n i g t w r H ,
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze - becny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną Czerwoną gwiazdą. 5362

Koncesyonowane biuro przewdzu F. STAREK Cii (Ml 1 w Lipsku (LeipziB.)

M e c e  c k g l o - p a l n e
ze świeiilmc.%

( s y s te m  G e b u r tL  ) 7234

Do o p a lu  można używ ać n ie  ty lko  a n tra c y tu  i 
K oksu, a le

K a a a y  l u n y  ę s i e l .
Po jednorazow cm  rozn iecen iu  ogn ia  pali się m ie­
siącam i, p o trzeb u je  bardzo  m a ło  m .te ry a ló w  p a l­

nych i p raw ie  żad n e j o b s łu g i. 
C e u n l k l  g r a t i s  1 f r a n c o .

R. G E B U R T H
c. k . nadw orny m aszyn ista ,

w  Y liftlu h i, V II , K uL erstn isse 71
Skład we Lwowie u 'ara Schumana plac Bernardyński.

r a s a

Nowo otworzony handel pod firmą:

J A K
Lwów, ul. Akademicka 1. 28

poleca 7001

liJ L M E  TUKI CIGiRETOlE
z prawdziwych C‘ rtonehd napis,- ów, niekl jone, po niskich ce ­

nach. Zamówictiia odwrotna pocztą.

abiił^<33aBJiiiS^.wJaigfaL r. hZgiMwiMgł'-.- - a a n a
G ł ó w n y  sls:łacL  

prawdziwie rosyjskich

Filtry  węglowe
« m kamiennym naczyniu na 

litrów 8 złr. 14- — 
na litrów 14 złr. 24-— , 

w cynkowym naczyniu na 
litrów 9 złr. 9 '—. 

Kule filtrow e, w ęglow e 
z wężem gumowym i kur­
kiem cynkowym złr. 45' .

Jedynie filtry węglowe 
czyszczą wodę racyonalrie, 
niszcząc szkodliwi bakcyle 
i usuwając wszelkie nie­

czystości. Przyrząd ten jest dla zdrowia 
wielkiej doniosłości.

K lozety pateutowaue torfow e z drze­
wa miękkiego złr. 12 —, dębowe złr. 18. 
Bez kwestyi klozety te są najpraktyczniej­
sze ze wszystkich syster-ów, tak wodnych 
jakoteż hermetycznie zakręcanych, gdyż 
torf zupełu ie  ubezw auia czego się innym 
systemem nigdy nie osiąga. Torfow y pro­

szek zaw sze ua sk ład zie  
poleca

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazcy

Lwów, p lac SlaryackI 1. 9.

z fab ryk  w Petersburgu i Rydze

S. j& 6 S c h o v s lr y
W i e c ,  I , ,  R o t h e l o r m s t r a s s e  i

Szew cy otrzym ają z n a c z n y  opust.
Cenniki gratis. 7sb3

Drzewka
do obsadzania dróg i parków, brzo­
zy, grahy, jasiony, jawory, jarząb­
ki, kasztany, klony, lipy, olchy, 
orzechy, sumaki, topole i wiązy od 
2 go 3 5 metra wysokie dostarcza 

za pobraniem

Leśnictwo hm Elid Czarną
Cenniki na żądanie odwrotną

pocztą. 7274

tjj B E Z K H W l^T O Ś Ć , C LA D A CZK A ,
^  A .M EN O H R H O EA ,
«  D Y -M E N O IH U IO E A , ZOŁZY, e tc .

F iG U Ł K I
z jodkiem żeJaza niezmiennym

| B L A i C Ą R D A
R  ( flakonu 100 pigułek-. 4  »

' W CENA \ P i  flabr.nu50 p:~ułck 2  25  
I  ( flakonu 3yropu  3

R O S T W O R  I C U K E R K I %
ŚCSŚW łONE |

B L A N S Ą R D A (
\ew ralgie m i^ h iw e , ból ią»óur, g  

bóle żoladkr gnśrier etr., etc. v
- - -  p

( F1h'. ;.»u ro s lw o r', . . .  5  •
CENAj 1/? łak o n  ro s tw o ru . 2  75

( F i  Kfin c u k ic a o o w . .. 3 »
BXAŁCriVA>. - ,£ V*u(rean:>J«ay( j•skodliw^ cjumy trode/i ino*>i.c*y

P -  Z E C I W  b O L C M

Materace!
'L? dobre i tanie materace nagrodzona me­
dalem na powszechnej wystawie krajowej

f i r m a  7300

JÓZEF SCHUSTER
Lw ów, n l. Koperniku 7

poleca witsnego wyrobu m aterace w lo- 
sleuue (3 poduszki; po złr. 14, 16, 18, 

w każdej cenie do złr. 30.

wszelkiego rodzaju, sztorcowe z gęstego 
drzewa świerkowego, oraz szpunty poprze­

czne, także 7299

Patyczki
d o  f a b r y k a c j i  z a p a ł e k

poleca 
P ierw sza  parowa

Fabryka szpuntów i patyczków

w Bolechowie
kołu Stryja.

P o ż y c z k i
o d  5 0 0  z l r .  i  w y ż e j  d o  n a j w y ż  
s z e j  k w o t y  J a k o  k r e d j t  o s .* o i 
s t y ,  r z e t c l u l e  1 d y s k r e t i i e  z a  

L i t w i n : A g - n t u r  H a d a p j s t ,  
F o s t f a c ł i  1 0 7 . 7291

WIEN,
9. Bozirk, Liechten- 
8teinstrasae Nr. 76.

W ielki wybór najlepszych fortep ia­
nów, p ian iu , harm onii, nowych i prze 
granych, do rozprzedały i zamiany i na 
raty. 100 sztuk do wyboru. 7216

SPRZEDAŻ HURTOWA: B Ł A N C tB D  A  O*, 4«. me B onaparte , PARYŻ.

Ta wynaleziona przez nas od r. 1876 
składająca się z najorzediPejszych p!er- 
wiastkow w czerwonej i białej barwie

lim. U 1 czyszczenia metali
jest najlepszym jedynie skutecznym środ­
kiem czyszczenia. W szystkie podobne tłu ­
szcze nawet inaczej nazw ane, są jedynie 
naśladownictwem naszej pomady metalowej 
i nie osiągają nawet w przybliżeniu dobro­
ci tejże. Dlatego proszę uważać przy zaku- 
pnie na naszą firmę i markę ochronną. 

Główny skład dla Austro-W ęgier : 
G ottlieb  Y o lth , W ie n , II l / l .

Nagrodzooy medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

1

naoierame
Dr. Koszutskiegc,

lekarza kobiet i dzieci 
znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno nerwo­
w e , boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sporobem uży­

wania 75 ct. — Apteka P io tra Mtko- 
tasza. Lwów. 6735

Do nowo zakładającego sie wodo 
leczniczego zakładu pod Krakowem 

potrzebny

lekarz jako wspólnik
lub lekarz kąpielowy. Pierwszeń­
stwo otrzyma Dr. obeznany ze syste 
meru wodoleczniczym ks. Kneippa

Na zimę!
i do okien i drzwi, 

Kit do okien
Gips, Cem ent

poleca po najtańszych cenach

W 0L7  C20PP
Lwów, Żółkiew ska I. 2

Do zaopaipnid oto i drzwi aa ziioa
Wałeczki elastyczne

białe i brązowe 7201

Wałki grube do drzwi,
Kit, gips, cement itp.

poleca

ALOJZY HUBNER
Lwów, K ynek  38.

, —

Poszukuje 7289

Pełncmocnika 730;

wdrożonego do handlu żelazem  z uaczy- 
nicui kucheunem i galanteryjnego in ­
teresu , poszukuje z aokładnem podaniem 
ofert: Techuiczua fabryka „Nowości"  

W ieu , V I1 /2 , Siebensterugasse 31.

Winogrona fcslawsk:e, 
B r z o s k w i n i e ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

b a n d e l  7166 |

A L M A  f f l f f B O N A
Lwów , plac Maryacki 7.

posady kasyera
człowiek młody, kawaler, 27 lat, 
pozostający od 8 lat w jednym z 
większych sksrbów, pragnąc posa­
dę zmienić. Łaskawe zgłoszenia: 

N. I. poste rest. Toporów.

Dobrze prowadzona drogu 
erya w przemysłowem mieście 
na Morawie z powodu wyjaz­
du tanio do nabycia. Znaczny 
pokup, dużo czystego zysku.

Zgłoszenia załatwia: A.dmi- 
nistracya „Gazety Narodowej1-.

21 ł cyklistów!
Wszelkie nawet najcudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

C. k. dostaw ca dworów p a t e n t  i p r z y w i l e j

E X S i O C A T O K
6  m c i i  I t . l l ,  Z  d y p l o m y  *  b o r t o

U su ną wilgoć-, n iszczy  radykaln ie grzybek drzew ny itp
6233

Broszury ilustrowane wysyłam franco.
A«*ntów  poszukuję.

A dres d la  p ism  i te le g ra m ó w :

E x s l c c a t o r ,  W l e ń .

Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 
ważać na „Exsiecatora“ heib państwa, 
bo w Galicyi sprzedają rożne smarowi­
dła btzwai teściowe zamiast Exsiccatora.

Apteka J. Purgleitnera w  Gracu.
Styryjski SOk ziotowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna , za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 

gośćcowi i reuinatyzinoin 
Englhofjra esencja na muszkuły I nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat, roślin j 

Wszystkich powyższych przetworów dostanie w każdej aptece monarchii) 
alho można je zamawiać za pobraniem u fabrykanta. 7239

Na sezon jesienny I zimowy
nadszedł wielki wybór bawełniany J i  , wełnianych i jedwabnych kaftaników, 
spodni, pończoch, skarpetek , pończoch myśliwskich, kamizelek z rękawam-) 
ogrzewaczy żołądka itd., także najnowszych krawatek, kołnierzyków i manszet-

S M  f a b r y c z n y  o r y g i n a l n e j  n o r m a l n e j  t i i e l i z o y  P r o f .  O ra  G u s t a w a  J a g e pa
poleca po najm iern ejszej i stałej cenie 7287

Magazyn bielizny i płócien F. S. Bardasza
w e L w o w ie , naprzeciw  katedry, u l. T eatralna I. 9.

O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .
Na posadę lekarza okręgowego w Czeruelicy z płacą roczni 

500  złr. z kasy powiatowej, 200  złr. z kasy gm innej i ryczol' 
tem na podróże w kwocie 250 złr., rozpisuje się niuiejszem kJ11' 
kurs o t\aruukach :

U t  Jgający wykazać się m a :
1. dyplomem doktora nauk lekarskich ;
2. praktyką dwuletnią w zawodzie lekarskim ;
3. obywatelstwem austryackiem;
4. świadectwem zdrowia;
5. znajomością języków krajowych.
Termin do wniesienia podań oznacza się do I. listopada 189  ̂

Z  W y d z i a ł u  p o i a i a t o w e g o  w  H o r o d e i i c e .

m  W

tWęgiel kamienny
salonowy

z n a j le p s z y c h  kop a lń  g ó r n  t s z l ą s k i c l i , bez 
d o m ieszek  g o r s z y c h  g a t u n k ó w ,  w  w o r k a c h  
p lo m b o w a n y c h  po 5 0  kg.  d o s t a r c z a m y  do  
d o m ó w  w  każdej  I lo śc i ,  r ę c z ą c  za w a g ę .  
D o s t a r c z a m y  r ó w n ie ż  w ę g i e i  f a b r y c z n y  
c a ł y m i  w a g o n a m i  d la  go rze lń ,  b r o w a r ó w ,  

m ły n ó w ,  l o k o m o b i i  itp.

Ceny najumiarkowansze.
Zamówienia prosimy nadsyłać pod adresem:

( M c m  akcjiflfi Towarzystwa la id law e
L w ó w ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3 ,  Tl. piętro.

Telefon Nr. 457.
Z am ów ien ia  p rzy im u je  ta k ż e : Biuro dzienników i ogłoszeń  

2  L. Plohua, Lwów, ulica Karola Ludwika 9.
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Celem oetareny
od naśladowań i  Kafałszowań uprasza się F . T . Odbiorców ażeby wyraźuie

ja Y ttć i żeby 
b orek  

Wypaloną markę

niebieskim
Neptunem

zaw ierał

i i S ia w Poznaniu
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotiow parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275
polecają się do w ybudow ania i urządzenia UOWycil go rzeln i oraż 
przebudowania starych już  istniejących, podług w łasnego długotelniem 

doświadczeniem stw ierdzonego i za najlepszy uznanego system u.
Urządzenie młynów parow ych, tartaków, browarów i krochma­
lami wchodzi również w  zakres naszego działania, ku czemu rysunki 

i kosztorysy dostawiam y darmo.
Zgłoszenia przyjm uje Centralne Biuro Poznań 3, ja k  również Biuro 

filialne w e Lwowie ulica K raszew skiego 23.

2 9 S . a n f c i L a * .  * *
N a jta ń szy  sk ła d  to w a r ó w  o n ty c z n y c h  i m ech a n iczn y ch

BENEDYKTA KOPEHNICKIEGC
pod „Kopernikiem"

przeniesiony został do nowego lokalu p r z y  p iacn  H alickim  I .
P o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  w  w ielki® 6 
w y b o r z e  o k u la r y ,  c w ik ie r y ,  lo r n e ty ,  b»  
r o m e t r y ,  c ie p ło m ie rz e .  —  K c p a r a c y  
n a j r y c h l e j  i  n a j  a n i e j .  U r z ą d z e u 11 

■ ilzw onków  e le k t r y c z n y c h .  
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. A dres: Optyl 

K op ern ick i, Lwów  p lac  H alick i I. 1.

I
P rz e is lę b io rs tw o  zdrojow e 
Kroadorf Łolo Karlsbadu.

Główny skład na Galicyą posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w  Grand Hutela ulica Karola Ludwika.
Generalne zastępstwo dla G alicyi: w handlu farb i uiatrt-yalów L eopolda 

L ity ń sk ieg o , L*ów, Grand Hotel. 6893

n B M u n a n i

Na sprzedaż.
f t / i  '  A _ i ,  J L t o i w e i L f !  w powiecie lwowskim, 5 kilometrów 
I Y l a j S i t 6 K  2 ? { © !T $ S K .I  0(J stacyi kolei żelaznej, 1830 mor­
gów obszaru, z tego przeszło 1000 m. ornej ziemi, łąk i pastwisk, a 
800 m. lasu, gorzelnia z kontyngentem 710 hektolitrów, młyn, stawy 
itd. Dłog hipoteczny 110.000 złr. Tow. kredyt, ziemskiego , cena po 
160 złr. za marg.
H/5 _  I ,  : 6 kim. od Stanisławowa, 619 m. ob-
I V . a j a t e k  Z I G r n S k l  s z a r u , z tego 820 ra. ornej ziemi,
104 m. łąk, 90 m. lasu , 19 ra. kamieniołomu. Budynki nowe ubez­
pieczone na 24.000 złr., budynek mieszkalny w stylu szwajcarskim 
o 6 pokojach. Znaczne suche dochody z młyna, gipsami, kamienioło­
mów i łęgowiny. Cena 135.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajo­
wego 52.000 zł.

„ I -  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. obszaru , czarnoziem, 
r O I  tni I I I  K. poczta i stacya kolei w miejscu. Cena 20.000 złr.
| | i |  _  ■ jl _  \ ,  pow. Kamionka Strumiłowa , 2 kim.
l Y I B J B l  B K  Z l G m S K I  od stacyi kolejowej, 130 m. obszaru, 
z tego iO m. łąki dwukośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 po­
kojach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez 
inwentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajowego 15.000 złr.

i A r t i / N O  we Lwowie, 2-piętrowa, wynajęta rządowi, bar- 
l \ d l i  1 1 C I I I U d  (Jzo dobrze się rentująca. Cena 56.000 złr.

Bliższych wiadomości uizieli
Kancelarya adwokacka Dr. Winc. Bałabana i Dr. Al. Vogla

w e L w o w ie , przy u licy  K opernika 1. 7, I. pię*ro.
Pośrednictwo wykluczone.

P i i M ,  S T i i ż e S ć  1 d j i i i i t u t i  c e r r
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szczególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Briilanłina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do
piękuego ułożenia . konserwowania brody i bokobrodów. _
Flaaon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Fi ko­
nia 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania *ło 
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki w łosow e na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalnj kolor. Słoik 1 złr.

im  lll\ 1T0WHZ
magister larmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaleiowycn
we Lw ow ie u l ic a  K o p e rn ik a  1. 3, wilca H G Icka 1. 11.
K rak o w ie  Sukiennice I. 20. W t z o rn io w c a c h  Rynek ]. 2.

OGOGO GOO GO OO GO OOO OOOOOOO j
Zawiadamiam niniejszem moich Szan. odbiorców, że i 

istniejąca od kilkunastu la t fabryka pod firmą mojego Inę- ! 
ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie flmrę 1

FABRYKA TOTEK CYGa BETOIYCO
M A R Y I  G A W ŁO W S K IE J  i

d a t z r n i e j  (

ANT. GAWŁOWSKIEGO !
i odtąd znajdować się będzie we Lwowie (

p r z y  u l i o y  O r m i a ń s k i e j  1. S O .

Ooooooooooooo
uo
oo

Upewniam zarazem moich Szan. odbiorców, że wyroby mojej fa­
bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale ani w gatunkach ani w ce­
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownic wem, 
i nadal przezemnie piowad/.oną będzie. Dziękując za dotychczasowa ła­
skawe względy, upraszam i uadal o takowe* kreśląc się z poważaniem

M a ry  a  G aw łów  sita .
O
O O O G O  O O O O O O  0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0

W ydawca i odpow iediialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i  litograiu Pillera i Spółki.


